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PO NAJTAŃSZYCH CENACH

600 Nol31o Street. Cłiicago, Tli
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płacą poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic.
Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie 1 prgdko każdemu usłużymy.

riszcie do:
JAN BARZYN SKI, albo: W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.
E. Memorv,

WIELKI

Uims,
EDWARD A. FISHER, 

Polski i Czeski Sędzia Pokoju!
KANCELARYĄ:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted

CHICAGO, ILL.

mm wm SnWn®
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

-- :o;--
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn­
ność i rzetelną usługg. Jako były policyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave«

na najlepszych

PAROWCACH.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Tan Dureń St.

właściciel.

Dorszynski i Spółka

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług m’ary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE 
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik Commercial 
i Sou tli Chicago aves.

Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­
dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia­
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 

32vix.

JOHN barzynski,
w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,

letter box 125.
Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELT BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 

v 1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 
§^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 

oraz wszelkich innych tego rodzaju 
* przedmiotów. 27vxi
IJE^RYĄ^CO^ESTTROYINaY, -
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K A. L END ARZ:
CZWAF. 10 Sierp.—Wawrzyńca m. i Pauli p.m. 
PIĄTEK 11 Sierpnia — Zuzanny panny m. 
SOBOTA 12 Sierp. — Klary panny 
NIEDZ 13 Sierp. — 11 po Sw. Hipolita mgez. 
PONIEDZ, 14 Sierp. — WiGiLiA.Euzebiusza m. 
WTOREK 15 Sierp. — Wniebowzięcie- M. B. 
ŚRODA 16 Sierpnia — Rocha wyzn

Kronika Kościelna.

Rzym. Po długich naradach św. kon- 
gregacyi obrzędów, Ojciec św. zaprowa­
dzi niezadługo ważną reformę, dotyczą­
cą modlitw we mszy św. i w odmawia­
niu brewiarza. Jeżeli uroczystość któ 
rego z świętych przypadnie w dniu in­
nej wielkiej uroczystości, natenczas nie 
będzie jak dotąd odłożoną na inny 
dzień w tygodniu, tylko w tym samym 
dniu ma być kommemorowaną, tak je­
dnakże, że żywot tego świętego będzie 
w zupełności jako dziewiąta lekcya czy­
tany w brewiarzu. Tylko uroczystości 
tych świętych, których Stolica Apostol­
ska ogłosiła “Doktorami Kościoła”, będą 
w podobnych przypadkach odkładane. 
Rozporządzenie to ma wejść w życie w 
r. 1884; atoli będą mogli Arcypasterze 
dyecezyi już w roku przyszłym z niego 
korzystać. Dotyczące tego rozporządze­
nia brewe już jest wykończone, jednak­
że według wiarogodnych zapewnień, o- 
głoszonem zostanie dopiero w uroczy­
stość św. Joachima dnia 20 sierpnia.

— Beatyfikacyjne procesy czternastu 
“wielebnych sług bożych”' narodowości 
francuskiej rozpoczęto w Rzymie. Na­
zwiska ich są:

1. Andrzej Hubert Fournot, kapłan z 
dyecezyi Poitiers, założyciel kongregacyi 
Córek Krzyża św.

2. Klodwig de la Colombiere Tow. Je­
zusowego, apostół nabożeństwa do Serca 
Jezusowego.

3. Magd. Zofia Barat, założycielka 
kongregacyi Pań Serca Jezusowego.

4. Ludwik Marya Grignon de Mont 
fort, założyciel kongregacyi Maryi dla 
księży misyonarzy i kongregacyi Córek 
Mądrości w dycezyi Lugon.

5. Jan Chrz. de la Salle, założyciel 
instytutu Braci szkół chrześciańskich.

6. L. Marya Baudouin, zał. dwóch 
kongregacyi w Chavagnes.

7. Jan Lestonac, założyciel kongr. 
Córek Najśw. Panny w Bordeaux.

8. Marya Rivier, załóż, stów. Córek 
Ofiarowania.

9. Jan Eudes, zał. instytutu religijne­
go, zwanego Eudystami i drugiej 
kongregacyi żeńskiej.

10. Er. Marya Libermann, żyd na­
wrócony, załóż, kongregacyi św. Ducha.

11. Benignus Joly, kanonik z Dijon.
12. J. Chrzc.Vianney, proboszcz z Ars. 
13. Honoryusz z Paryża, Kapucyn. 
14. Julian Manier z Tow. Jez.
15. Marya Emilia de Rodat.
16. Małgorzata od Najśw. Sakramen­

tu, Karmelitka z Boom.
17, Benedykt Rencurel z dycezyi Gap, 
18, Teresa od św, Agustyna—wła­

ściwie p. Louise, córka Ludwika XV, 
Karmelitka, która przyjęła habit zakon­
ny, aby wyprosić nawrócenie swego ojca 
i zmiłowanie Boże dla Francyi. ’

Dyecezye Polskie. Kraków obcho­
dził wielką uroczystość kościelną. W 
miesiącu lipcu przypadała bowiem czte- 
rowiekowa rocznica chwalebnej śmierci 
błog. Szymona z Lipnicy, patrona na­
rodu polskiego. Wielki ten sługa boży 
ukończył swe studya w słynnej akade­
mii krakowskiej i już jako mistrz filo­
zofii i nauk wyzwolonych wyrzekł się 
świetnej przyszłości, porzucił gwar świa­
towy i wstąpił do cichego klasztorku 
OO. Bernardynów w Krakowie, zagrza­
ny do tego gorącemi kazaniami i li- 
cznemi cudy św. Jana Kapistrana, któ­
ry zakon ten w Polsce zaprowadził. 
Przedziwną słodyczą charakteru, pokorą 
i nadzwyczajną świętością życia wkrótce 
też zasłynął. Prawdziwie liczne tłumy 
zbierały się około tego męża Bożego. 
Przełożeni widząc owe cudowne skutki 
jego pracy, pokilkakroć usiłowali go 
wyższem obdarzyć stanowiskiem lub 
przełożeństwem, ale błogosł. Szymon 
zawsze się dla głębokiej pokory umiał 
wymówić i jedno tylko w swem sercu 
pieścił pragnienie, aby mógł odwiedzić 
groby śś. Apostołów w Rzymie i odbyć 
pielgrzymkę do Ziemi świętej. Gorą­
cym jego życzeniom stało się zadość, a 
gdy po dwu latach ciężkich trudów i 
przykrości z niej powrócił, jeszcze bar 
dziej oddał się służbie Bożej i zbawie­
niu dusz ludzkich. Cnoty jego nabrały 
teraz prawdziwie heroicznej siły a im 
.bardziej z niemi ukrywać się pragnął, 
tem więcej Pan Bóg rozsławiał sługę 
swojego. Pomimo zadziwiającej swej 
pokory, zmuszony został pod posłuszeń­
stwem zakonnem przyjąć obowiązki mi­
strza nowicyuszów, przełożonego klasz­
toru, komisarza jeneralskiego, był na­
wet jakiś czas spowiednikiem królew­
skim, ale znowu wkrótce złożył te go­
dności i usunął się w zupełne zacisze 
swej klasztornej celi. Tem goręciej za 
to pracował w konfesyonale i na am­
bonie, a Pan Bóg tak hojnie wynagra­
dzał za to błogosł. Szymona, że go prze­
dziwnym czynienia cudów już za życia 
obdarzył darem. Nadszedł nareszcie 
czas, że po wiekuistą nasz święty miał 
sięgnąć koronę. W roku bowiem 1482 
wybuchła zawleczona z Węgier straszli­
wa zaraza morowa, w czasie której z 
takiem poświęceniem oddawał się rato­
waniu i zapatrywaniu chorych, że wre­
szcie sam jej uległ i w dniu 18 Lipca 
1482, przepowiedziawszy wprzód skon 
swój, czystą duszę oddał Bogu. Zaraz 
po śmierci bardzo licznemi cudami wsła­
wił się grób jego. Dziesięciu umarłych 
do życia wróciło za przyczyną błogosł. 
Szymona, a gdy i kilkaset innych cu­
dów urzędownie sprawdzonych zostało, 
pozwolił Ojciec św. Innocenty VIII już 
w pięć łat po śmierci przenieść ciało z 
dotychczasowego grobu do osobnej ka­
plicy. Gdy łaski i cuda za przyczyną 
Szymona z Lipnicy coraz liczniejszemi 
się stawały, wniósł cały naród a miano 
wicie król, duchowieństwo i sejmujące 
stany prośbę do Rzymu o policzenie w 
poczet błogosławionych tego pokornego 
sługi Bożego. Po ścisłym i długim 
procesie ogłosił Ojciec św. 24 Lutego 
1685 roku Szymona z Lipnicy błogosła­
wionym i patronem całego Królestwa 
Polskiego. Odtąd aż po dnie dzisiejsze 
sławi Pan Bóg naszego rodaka liczne­
mi cudami.

Otóż w tym właśnie roku dnia 18go 
Lipca przypadało czterysta lat od śmier 
ci błogosł. Szymona. Klasztor krako 
wski 00. Bernardynów, pragnąc uczcić 
tę wiekową rocznicę, urządził uroczyste 
triduum w dniach 16, 17 i 18 Lipca, br. 
Sam Ojciec św. Leon XIII osobnem 
brewe z dnia 10 Czerwca pobłogosła­
wił temu dziełu pobożnemu i udzielił 
odpustu zupełnego na każdy z tych dni 
z osobna wszystkim spowiadającym się 
i komunikującym. Ogromne czyniono 
przygotowania do tego odpustu. Wiel­
kie tłumy pobożnych przybyły ną te 
trzy dni do Krakowa.

— W Kalwaryi Pacławskiej pod Prze­
myślem odbędzie się dnia 15 sierpnia uro­
czysta koronacya cudownego obrazu N. 
Maryi Panny w kościele 00. Franciszka­
nów. Obraz ten pochodzi z Kamieńca 
Podolskiego, z kościoła 00. Franci­
szkanów, zkąd około roku 1079, w 
czasie napadu Turków i Tatarów, przed 
zniszczeniem uratowany i na Kalwa- 
ryą Pacławską uniesiony został, gdzie 
dotąd jest celem pobożnych pielgrzymek. 
Obecny przełożony konwentu, 1<8. Beni- 
gny Chmura, przedłożył prośbę o ko­
ro uacyą kapitule watykańskiej, która de­
kretem z dnia 23 maja r. b. najprzychyl­
niej życzenia pobożnych uwzględniła. 
Aktu uroczystego w kościele dopełni ks. 
Łukasz Solecki, Biskup przemyski, przy 
udziale innych księży Biskupów wszy­
stkich obrządków.

— Zgromadzenie pp. Urszulanek ’w 
Krakowie święciło 2 lipca 25 rocznicę za­
łożenia pierwszego swego klasztoru w Pol- 
sce. Dzień ten był również uroczystym 
dla założycielki tegoż klasztoru Matki 
Bernardy Morawskiej, która obchodziła 
w nim 25-letnią rocznicę przełożeństwa 
swojego. Uroczystość rozpoczęła się ra­
no nabożeństwem solennem odprawio- 
nem przez Biskupa krakowskiego ks. 
Albina Dunajewskiego w kaplicy kla­
sztornej.

— W Włocławka rozpoczęto już grun­
towną restauracyą tamtejszej katedry, 
kosztem pasterza tamtejszej dyecezyi ks. 
Biskupa Popiela. Restauracyą kieruje 
budowniczy Bryliński z Krakowa, ten 
sam co restaurował Sukiennice. Koszta 
robót, w które wchodzi reparacya zde­
zelowanego wiązania dachowego, napra­
wa pokrycia blachą miedzianą w wielu 
miejscach uszkodzonego, wreszcie pod­
wyższenie dwóch wież, dla dostrojenia 
ich do harmonii ze stylem całej świą­
tyni, który jest gotycki, wynieść mają 
40,000 rs.

— Z Rzymu nadeszła do Pelplina 
provista papiezka, mianująca prezento 
wanego przez króla pruskiego księdza 
dziekana Juliusza Steinigke, proboszcza 
w Jeżewie, kanonikiem honorowym dye­
cezyi chełmińskiej (w miejsce zmarłego 
księdza Fredrycha w Krajance.) — Na­
czelny prezes Prus Zachodnich prezen­
tował księdza dziekana Augustyna Ma- 
szko wskiego, proboszcza w W teinie i 
radzcę duchownego, na probostwo w 
Tucholi; księdza proboszcza Augustyna 
Rompfa w Górznie na probostwo w 
Grzybnie; a księdza wikarego Juliusza 
Wermutha w Fordonie na probostwo 
w Szenbruku pod Łasinem.

— Rządowi proboszczowie szlązcy od­
byli zaraz po objęciu rządów dyecezyi 
przez ks. Biskupa Herzoga zborzysko, 
na którem postanowili donieść ks. Bi­
skupowi, że go za swego zwierzchnika 
uznawają. Na to odpowiedział im ks. 
Herzog, że w doniesieniu tem widzi 
pierwszy krok do poprawy, i że dalszych 
oczekiwać będzie. Zaraz też potem ks. 
Muecke z Wielkich Strzelców odczytał 
z ambony list pasterski ks. Biskupa i 
oświadczył kilku owieczkom swoim, że 
się z ks. Biskupem “pogodził.” Pro­
boszcz ten rządowy zapomina widocznie, 
że nie godzić się, ale nawrócić trzeba 
będzie i zrobić to, co ks. Biskup nakaże. 
Schl. V. Ztg. donosi, że w sprawie 
tych proboszczów toczą się urzędowe 
rokowania, i że ks. Biskup Herzog nie­
długo będzie mógł względem nich przed­
sięwziąć urzędowe kroki.

— W Gliwicach obchodzono bardzo 
uroczyście jubileusz kapłański gorliwego 
ks. Biernackiego. Kapłani i świeccy 
liczny brali udział ą słowami i podar­
kami wyrazili swój szacunek Jubilatowi. 
Wieczorem odbył się na cześć księdza 
Biernackiego wielki koncert.

— Dnia 30 czerwca umarł po długich 
cierpieniach opatrzony śś. sakramentami 
Jan Pankau, proboszcz w Okoninie, dye 
cezyi chełmińskiej, w 70 roku życia a 43 
roku kapłaństwa. Parafia okonińska, li­
cząca 939 dusz, przez to zupełnie osiero­
cona. Ponieważ jest patronatu królew­
skiego, przeto obsadzenie jest możebne. 
R. i. p.

— Dnia 1 lipca umarł ks. Andrzej 
Schroetter, proboszcz w Ileiligenthal w 
warmińskiej dyecezyi, w 72 roku życia a 
44 roku kapłaństwa. Przez to liczba 
opróżnionych probostw w tej dyecezyi 
wynosi 27, w dziewięciu parafiach jest 
wikary, ośmnaście parafii całkiem osie 
roconych. R. i. p.

Wiadomości Krajowe.

Żółta febra pojawiła się na granicy 
Texasu i Mexyku nad rzeką Rio Grandę. 
W okolicach tych już kilkanaście osób na 
tę zaraźliwą chorobę umarło, mianowicie 
w Matamoras, Brownville, New Orleans. 
Rada sanitarna nie bez przyczyny jak 
największą ostrożność zaleca, aby prze­
szkodzić rozpościeraniu się żółtej febry.

— Burze i wielkie ulewy narobiły w u- 
biegłym tygodnia nie mało szkody. Naj­
więcej ucierpiał stan Ohio i Kentucky. 
Rzeki wezbrały na kilkanaście stóp a 
woda zabierała wszystko, co w drodze 
napotkała. Kilkoro ludzi znalazło śmierć 
w rozhukanych falach. Zbiór tabaki i ku­
kurydzy zupełnie został zniszczony.

— Na parowcu “Gold-Dust” pod 
Hickman, Ky. pękł kocieł. Na pokła­
dzie znajdowało się 106 osób, z tych 
64 przeszły na pokład “City of Alton”, 
13 zostało zabitych, 12 poparzonych i 
17 zupełnie zginęło.

— Senat mianował posłem do Rzymu 
p. W. W. Astor’a, w miejsce zmarłego 
posła Marsha.

— Dług państwowy w miesiącu lipcu 
zmniejszył się o 13.860.027 doi.

— Republikanie w Stanie Georgia tak 
samo jak w Pennsylvanii, poróżnili się. 
Mają wprawdzie wspólnego kandydata 
na gubernatora, ale za to na inne urzęda 
osobnych postawili kandydatów.

— Carleton Hunt, bratanek byłego mi­
nistra marynarki Hunt’a, został przez de­
mokratów w Louisiana na kandydata do 
izby reprezentantów przedstawiony.

— Przy wyborach w Memphis i Shelby 
powiecie, w Tennesee, przęśli sami de­
mokratyczni kandydaci. Tylko urząd 
County derka dostał się republikaninowi.

— Burmistrz miasta Chicago wyjechał 
w zeszły czwartek do Europy.

Z Rzymu do Gazety Narodowej piszą: 
“Ojciec święty, chcąc okazać hr. Józe 
fowi Młodeckiemu z Monasterzysk naj­
wyższe swe uznanie i wdzięczność za to, 
iż najokazalej przedstawiał naród i szla­
chtę polską w pielgrzymce słowiańskiej, 
a bardziej jeszcze za to, iż wśród naj- 
sroższych prób pozostał wiernym Stolicy 
Apostolskiej i wierze ojców naszych, 
nie tylko, iż zatwierdził na nowo tytuł 
hrabiowski, nadany dwukrotnie Młode 
ckim przez śp. Piusa V w 1571 roku i 
przez Klemensa XIII w 1604 r., ale na 
podstawie lennego prawa, na mocy któ­
rego Młodeccy z dawien dawna, to jest 
od początku XVII wieku, dziedziczyli 
za czasów Rzpltej naszej Koszowatą na 
Ukrainie, ustanowił osobną feudalną 
dynastyą hrabiów Stawisz Młodeckich 
herbu Półkozic, tak iż gałąź hr. Józefa 
ma prawo noszenia odtąd tytułu dyna­
stów koszowackich (dynastes Koszowatai). 
Nadto z polecenia Ojca św. książę wiel­
ki mistrz zakonu maltańskiego przyjął 
hr. Józefa Młodeckiego in gremio religio- 
nis, nadając mu honorowe kawalerstwo 
św. Jana Jerozolimskiego. — Tak brewe 
Leona XIII, zatwierdzające starodawny 
tytuł i ustanawiające dynastyą hr. Mło­
deckiego na Koszowatej, wydane pod 
pieczęcią Rybaka, jako i bulla wielkie­
go mistrza na wzór bulli papieskich i 
ołowianą opatrzona pieczęcią, pełne są 
pochwał dla naszego rodaka. Kardynał 
De Luca, protektor maltańskiego zakonu 
i dawny nuneyusz w Wiedniu, przesłał 
hr. Młodeckiemu pomienioną bullę do 
Monasterzysk”.

Proces moskalofilów we Lwowie o 
zdradę stanu, jak telegraficznie donoszą, 
skończył się. Za winnych zaburzenia 
spokojności uznani zostali: .ks. Naumo- 
wicz, Płoszczański, Szpunder, Załuski i 
wskazani na więziepię od grzech do 
ośmiu miesięcy,

Romantyczną historyą opowiadają 
dzienniki rosyjskie. Rzecz działa się we 
wsi Nowinki w okolicach miasta Uglicza. 
Pewnego zimowego wieczora, wśród świ­
sta wiatru i zamieci śnieżnej, ktoś nagle 
zapukał do okna jednego z najbogatszych 
włościan wsi Nowinki. Włościanin wy­
szedł i znalazł pod drzwiami koszyk za­
wierający coś w swoim wnętrzu. Po 
przyniesieniu koszyka do domu, przekona­
no się, że mieści się tam dziecię, starannie 
osłonione od zimna i wiatru w ciepłe i bo­
gate sukienki. Na dołączonej kartce by­
ło napisane,że jest to dziewczyna,ochrzco- 
na imieniem Maryi, przyczem proszono o 
przyjęcie i wychowanie dzieciny. Wie­
śniak był gotów to zrobić, ale żona jego 
zaprotestowała tak, że nazajutrz udano 
się ze znajdkiem do wójta. Wójt zwołał 
na naradę całą gminę. Sąsiedzi radzili 
wieśniakowi: “Tobie Pan Bóg zesłał 
dziecko, weź je i chowaj”. Wieśniak je­
dnak pamiętając o proteście żony, oparł 
się temu. Nakoniec postanowiono cią­
gnąć losy, kto ma dziecko wziąć do siebie 
— jakoż los wypadł na najbiedniejszego 
chłopka we wsi, który miał własnych dzie­
ci siedmioro, samego drobiazgu. Z pła­
czem zabrał biedak dziecię. Żona jego 
także płakała dowiedziawszy się o wszy- 
stkiem, jednakże zdjęta litością zabrała się 
z macierzyńską troskliwością do wyką­
pania dzieciny. Poczęła więc rozwijać 
powijaki, z których wypadła paczka, za­
wierająca 3,000 rs. w gotówce. Zaledwie 
złączonemi siłami mogli małżonkowie tę 
sumę przeliczyć. Obok pieniędzy znale­
ziono kartkę, w której pieniądze te ofia­
rowano temu, kto dziecko przyj mie. W 
nocy tegoż dnia, ktoś silnie zapukał do 
okna uszczęśliwionych wieśniaków. Wy­
chodzą i patrzą. Przed domem stoją san­
ki zaprzężone w prześlicznego konia a w 
sankach znajdują się worki z mąką i kaszą 
i znów kartką brzmiącą, że wszystko to 
należy do wychowańców Maryi. Kiedy 
się o tem dowiedział bogaty wieśniak, 
pod którego drzwi pierwotnie podrzucono 
dziecię, z rozpaczy powiesił się, a jego żo­
na rozpiła się.

Prawie wszystkie pisma polskie w Eu­
ropie podały wiadomość, jakoby p. Wła­
dysław Pudalik, były sufler teatru po­
znańskiego, utworzył z młodzieży polskiej 
w Chicago Towarzystwo dramatyczno- 
liryczne, z którem objeżdża większe mia­
sta w Stan. Zjedn. zamieszkałe przez Po­
laków, dając w nich przedstawienia. Do­
prawdy dziwić się musimy, zkąd pisma 
polskie podobne odbierają wiadomości, 
tak z życia Polaków w Ameryce, jako 
też z dziedziny przemysłu i wynalazków, 
w których najczęściej ani odrobiny nie 
ma prawdy. O założeniu takiej trupy nic 
tu w Chicago nie wiemy, a jej podróże 
są niezgrabnym wymysłem, nigdy nie da­
jącym się urzeczywistnić.

Od Sekretarza Zjednoczenia.
Towarzystwa Polskie Katolickie Bra­

tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artykułu IV, § 2 kon- 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje­
dnoczenia, robi w tym cela na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre­
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźneni że przyjmuje konstytucyą Zje­
dnoczenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece- 
zalnego,

ó, kopią swego charteru, jeżeli tako­
wy- posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko­
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

d, $5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ­
rych 10 centów przeznacza się na utrzy­
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na doni Sierót Polskich w Ame­
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze,

Wszelkie korespondeneye, listy i pie­
niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez­
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno­
czenia. Józef Krzemieniecki,

Sekretarz Zjednoczenia.
709 Milwaukee Ąye, Chioagę 111,



GAZETA KATOLICKA
FISHO T«M»MI®WK

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Ciaicago, 11B,

Pronujneraln roczna w Stan. Zied.„~..........$2 00 
« “ do Kanady i Meksyku z mi
« “ do Europy-.................. 3 00
« “ do Ameryki poludn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CEWY OGŁOSZEŃ:
O 1 cala druku za 3 miesiące..........................$3 00
u “ “ za 6 miesięcy.......................... 6 "0
“ “ “ za jeden rok............  10 00
POSZUKIWANIA opłacane mu rza być na­

przód. .leżeli nie są zbyt długie, kosziu:a 60 
centów zi jeden ra«, a 76 centów za dwa razy.

BANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcomy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci racz a adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listacli do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech sig X tum 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­
cją swoją, tego prosimy aby w liście swoim do­
łożył postałam p 8-cenlowy.

Wszelkie listy, pieniądze, korot p< ndeneye 
musza być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka­

tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do­
brem i prawdziwie katolickiein przewodnictwem, 
radzimy, że możemy ja Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee,
-------o--------

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.
Mamy to sobio za miły obowiązek Polakom- 

katolikom naszej dyecezyi zalecić^polską Katoli- 
cka Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

t TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

------- o--------
Grkkn Bay, Wis. 6 Lipca, 1880.

Zalecamy nlniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego "wydawaną Ga­
zetą Katolicką wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa teniu przedsiębiorstwu.

f FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Greonbajski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole­
camy niniojszem Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Polskie Literackie Towarzystwo.

t RUPERT SEIDEN 8USH, 
O, B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W.‘Biskupa Graco. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobio życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno­
ści. Dobro katolickie pismo jest niezmiernie po 
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl 
nościa. Wasz szczery

f J. IRELAND, Biskup.
Do W. O. Leopolda. Moczygemby.

------- o-------
La Crobsb, Wis. 11 Października. 1881 -

Znając wydawców Gazety Katolicku j dostate 
cznie, jestem przekonany, żo pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato­
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą apro­
batę i z serca życzę, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w dyoce yi La 
Crosse, znalazło mile przyjęcie i iczne koło czy­
telników. Zezwalam na t >, aby imię moje dola 
czono zostało do imion Arcybiskupa M. Heiss i 
Biskupa Fr. X, Krautbauer’a. Oby błogosła­
wieństwo Bożo towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f KILLIAN C. FL ASCII, 
Biskup w La Uiosse.

Czwartek, 10 Sierpnia, 1882.

Dwa ważne dokumentu.

W kwesty i rusińskicj z przyjemnością 
zapisujemy dzisiaj dwa fakta jaśniejszej 
natury, napełniające lepszą na przyszłość 
otuchą. Mamy tu na myśli Odezwę 
prawych Rusinów, potępiającą knowa­
nia moskalofilów, żądającą uznania praw 
Rusinów, ale też nawołującą do zgody 
z Polakami. Drugą dobrą nowiną jest 
list Prefekta św. Kongregacyi Propa­
gandy ks. Kardynała Simeonicgo do ks. 
Metropolity Sembratowicza w sprawie 
listu apostolskiego Singulare prtesidium.

Kwasy, sarkania, opozycya, a nawet 
bunt otwarty, jaki list papieski wywołał 
w kołach mniej lub więcej grawitują­
cych ku schizmie lub uprzedzonych 
względem Polaków, nic były i nie są 
tajne Stolicy św. Aby rozproszyć te 
uprzedzenia, a zgromić ludzi złej woli, 
Kardynał Prefekt Propagandy, z pole­
cenia Ojca św., rozbiera wszystkie za­
rzuty, jakie albo już uczyniono, albo 
uczynićby można listowi papieskiemu i 
wykazuje całą ich nicość lub bezzasa­
dność. Jest to nowy dowód nadzwy­
czajnej troskliwości, dobroci i mądro­
ści Stolicy św., która mając prawo żą- 
------- 'Słn8zeństwa, w obszernym i grun- 
townym wywodzie wykazuje, jak ojco­
wskie były względy i powody, które ją 
do tego kroku skłoniły, jak słuszne i 
uczciwie pojęte są szczegóły jej rozpo­
rządzeń, jak błahe są zarzuty listowi 
czynione.

Odezwa zaś prawych Rusinów brzmi 
jak następuje:

I) o Rusinów halickie li
WIERNYCH SWEJ CERKWI I NARODOWI.’

Iłodacy! Ciężkim smutkiem napełnia 
każdego uczciwego Rusina to, czegośmy 
teraz doczekali się u nas.

Pod łaskawemi rządami cesarza na­
szego, Franciszka Józefa I, może w 
państwie austryackiem każda narodo­
wość żyć i rozwijać się swobodnie. 
Lecz zamiast korzystać z tej swobody 
uczciwie i roztropnie, ci, którzy głoszą 
się przewódzcami naszej Rusi, sieją 
tylko niezgodę pomiędzy nami, i utrzy­
manie kłótni wiecznej w kraju poczytu­
ją za główny cel działalności swojej.

Oni to, ci niepowołani zastępcy Rusi, 
jeżeli zostaną wybrani posłami do wie-’ 
deńskiej rady państwa, stają tam po 
stronie tych Niemców, którzy są za­
wziętymi wrogami wszystkich słowiań­
skich narodowości, — a zatem i Ru­
sinów.

W domu oni także nie dla naszej 
Rusi pracują.

Pod pozorem “oczyszczenia” obrzędów,

zaczęli zaprowadzać jakieś nowości po 
cerkwiach naszych, i powoli — postę­
pując po tej drodze coraz dalej, do 
tego doszli, że zaczęli żywem słowem 
i pismem szerzyć pomiędzy nami zdradę 
naszej świętej cerkwi rusko-katolickiej. 
Na darmo książęta ruskiej cerkwi: Me­
tropolici i Biskupi starali się przeszko­
dzić temu dążeniu, upominając listami 
pasterskiemi do wiernego zachowywania 
wiary katolickiej na Rusi i obrządku 
naszego! Znalazła się nawet jedna gmi­
na, Huiliczki małe, która dała się oba- 
łamucić lichym namowcom, i na chwilę 
przyjęła schizmatycką wiarę. Lecz kłam 
liwemi naukami doprowadzeni nad prze­
paść, za łaską Bożą opamiętali się ci 
ludzie i wyrzekli się moskiewskiej wiary. 
Uratowali się od zatraty duszy i hańby 
w obec narodu ruskiego. Bo Rusin 
swej cerkwi nie wyrzeka się lekko! 
Wielu z braci naszych, takich jak my 
Rusinów, pomordowali Moskale u siebie 
z tego powodu, że nie chcieli odstąpić 
od rusko-katolickiej wiary. Do dziś 
jeszcze doznają Rusini w carstwie ro- 
syjskiem ciężkich mąk i prześladowania, 
jeżeli stoją wytrwale przy swej cerkwi. 
I my, haliccy Rusini, mielibyśmy do­
browolnie zaprzedawać duszę za mo­
skiewską wiarę? Czyż ludowi naszemu 
i większości duchowieństwa nie jest 
miłą nasza cerkiew święta, a nasz ob­
rządek starodawny czyż już nam na­
przykrzył się?

Teraz znowu, gdy Ojciec św., Papież 
rzymski, Leon XIII, przychylając się 
do wniosku starszyzny zakonu bazyliań- 
skiego i za zgodą władyków ruskich, 
ustanowił pewne zmiany w ustroju mo- 
nasterów bazyliańskich, wyżej wspom­
nień! nieuprawnieni zastępcy nasi przez 
gazety swojo i innemi sposobami sta 
rają się nakłaniać czcigodne duchowień­
stwo ruskie i niektóro gminy do pod­
pisywania jakichś protestów przeciw 
temu rozporządzeniu Apostolskiej Sto­
licy, przez monarchę zatwierdzonemu. 
Lecz chociażby kto nie całkiem godził 
się na tę reformę bazyliańskich mona- 
sterów, to teraz już my nie zmienimy 
tego naszemi protestami. Zapytajmy 
jednak: kto temu winien, żc nauczycie­
le duchowni i przywódzcy ruskiej cerkwi 
w Galicyi utracili zaufanie u najwyższej 
władzy kościelnej i najwyższej władzy 
państwowej? Co zepsuły długie lata 
nieszczerego, złego postępowania, tego 
nie naprawi się protestami! Więc te­
raz uszanujmy wolą Papieża rzymskie­
go i cesarza a na przyszłość starajmy 
się tak postępować, ażeby pomiędzy 
duchowieństwem ruskiem nie brakło 
nigdy nauczycieli duchownych, których 
przywiązanie do Kościoła katolickiego 
nic uległoby niedowierzaniu ani w 
Rzymie, ani we Wiedniu.

Fałszywi przywódzcy nasi zaczęli prze­
rabiać rodowitą mowę ruską na moskie- 
wczyznę — jak gdyby język moskie­
wski był lepszym od naszego ruskiego 
języka, którym mówili ojcowie nasi, 
dziadowie i pradziadowie, którym pisali 
nasi książęta sławni i potężni Jagiello­
nowie! Dźwięczny, serdeczny nasz język 
chcą nam przerobić na obczyznę!

Z cerkwi, przeznaczonej do nauczania 
wiary i miłości chrześciańskiej, czynią 
siedlisko zawziętej kłótni w sprawach 
świeckich. Szkołę obcięliby także zamie­
nić w narzędzie do szerzenia niezgody. 
Kłócą wszystko, gdzie tylko mogą się 
wmieszać — niby to z miłości ku Rusi, 
lecz na pociechę i na korzyść wrogów 
Rusi!....

Lecz dość już tego! Dość tej hańby, 
ażeby Ruś naszę świętą mieli zastępo­
wać zmiennicy, oddani w służbę wro­
gom Rusi!

Teraz niechaj przemówi swobodnie i 
głośno ta część ruskiego narodu i ru 
skiego duchowieństwa, która do tej pory 
milczeć musiała.

llodacy! Ruś niechaj będzie ruską, 
nie moskiewską, a cerkiew nasza i nasz 
obrządek niechaj pozostaną bez zmiany, 
jakicmi były i jakiemi są. Kochajmy 
Ruś, lecz nic nienawidźmy nikogo. Nie 
w kłótni, lecz w szczerej pracy szukaj­
my wspólnego szczęścia dla siebie i dla 
pobratymców naszych, z którymi żyje- 
my na jednej ziemi, i z którymi od 
wieków wspólna nam dola i niedola. 
Lach i Rusin, każdy dla siebie, lecz w 
zgodzie i wzajemnej miłości chrześciań­
skiej, niech pracują dla dobra swojego, 
i dla dobra przyszłych pokoleń!

Tizymajmy się wiernie świętej kato­
lickiej wiary naszej ruskiego obrządku, 
szanujmy swobodę konstytucyjną, jaką 
obdarzył wszystkie narodowości państwa 
austryackiego najmiłościwszy nasz mo 
narcha, Franciszek Józef I., i nie nad­
używajmy zdradliwie tej swobody na 
korzyść zagranicznej agitacyi — i nie­
chaj ustąpią ci, co nas kłócą, siejąc po­
między nami zdradę i niezgodę.

My teraz zabierzmy głos — my Ru­
sini, wierni Rusi, wierni monarsze, wier­
ni cerkwi naszej. Wystąpmy śmiało i 
pokażmy światu, że na Rusi żyją jeszcze 
Rusini, żc my nie chcemy być i nie bę­
dziemy sługami ani niemieckich centra- 
listów ani Moskali.

W tern przekonaniu odzywamy się do 
ciebie, Narodzie ruski, i do wielebnego 
Duchowieństwa ruskiego. Spodziewamy 
się, że serdeczne słowo nasze potężnem 
echem odbije się w sercach wszystkich 
szczerych Rusinów — na chwałę Rusi. 
Otrząśnijmy się z pod opieki wszystkich 
wrogów Rusi: wrogów otwartych i wro­
gów skrytych, takich wrogów, którzy 
siebie ogłaszali dotychczas za jej wyłą­
cznych zastępców, opiekunów i bojo­
wników!

Z nami lud, z nami wierna obowią­
zkom swoim część duchowieństwa - ru­
skiego, z nami władza państwowa i du­
chowna — z nami prawo, prawda i siła. 
Więc podnieśmy śmiało nasz głos, a 
skończy się na Rusi władza zaprzedań­
ców i kłamców!

Lwów, DNIA 9 CZERWCA, 1882.
Podpisy wiulu duchownych, obywateli i włościan.

Królestwo Polskie.

Z Warszawy piszą do Kur. Pozn.: 
Usunięcie Massałowa z kierownictwa 
sprawami Kościoła naszego, jest nieza­
wodnie w związku z układami ze Stoli­
cą Apostolską, które znowu na trudno­
ści wielkie napotkały. — Przywołanie 
do władzy Tołstoja największych nawet 
optymistów pozbawia nadziei i zdejmu 
je bielmo z ich oczu. Trudności w u- 
kładach odnoszą się, jak tu mówią, nie 
tylko co do zasad, ale i nawet co do 
osób, a mianowicie zażądano w Peters­
burgu, by ks. Biskup Zottmann z Sara­
towa był przeniesiony na posadę arcy­
biskupią do Warszawy, w miejsce ks. 
Felińskiego, który ma być do Rzymu 
powołanym. Na to przeniesienie Stolica 
Apostolska nie przy staje, gdyż ks. Bi­
skup ZotŁinann jest Niemcem i nie li­
mie podobno po polsku. Dyecezya zaś 
saratowska liczy do 200,000 kolonistów 
Niemców.

Ks. Biskup Borowski, Biskup Żyto- 
mirski, powrócił po kilkonastoletniem 
wygnaniu nie do swojej dyecezyi, ale 
do Królestwa. Przeznaczono mu na 
miejsce pobytu Płock i wieść niesie, że 
jeden z punktów toczących się układów 
z Rzymem odniósł się do niego i że 
dyecezya płocka miała mu być w za­
mian za dyecezyą żytomierską oddaną. 
Przyjazd zatem Biskupa był dowo­
dem, że układ po części wchodzi już 
w wykonanie, ale i to wykonanie ukła­
du co do ks. B. Borowskiego w pół 
drogi zawieazonein zostało. Nie wolno 
bowiem dotychczas ks. Biskupowi ża­
dnych biskupich funkcyi sprawować, 
ani święcić księży, ani bierzmować, na­
wet nie wolno mu jako pontyfikalnic 
celebrować, a o objęciu w administra- 
cyą dyecezyi dotychczas nie ma mowy.

W czasie ostatniej swej bytności w 
Petersburgu, jenerał-gubernator Albe- 
dyński uzyskał dla Królestwa kilka re­
form donośnego znaczenia, a między 
innemi prawo wyborów sędziów pokoju 
dla miasta Warszawy. Otóż obecnie 
wybory mają być wskutek starań jene­
rała Albedyńskiego i przeprowadzenia 
kwestyi przez komitet ministrów, zasto­
sowane do miasta Warszawy — miej my 
nadzieję, że po tej próbie zasada wybo­
rów do sądów pokoju na cały kraj roz­
ciągniętą zostanie.

Ma być także zaprowadzony pewien 
rodzaj ziemstwa, to jest rad powiato­
wych i gubernialnych. Tudzież po mia­
stach udział mieszkańców w sprawach 
mimicy palności. — Co do rozmiarów 
atrybucyi tych instytucyi, brak nam do­
tychczas danych. Najskromniejsze by­
łyby zawsze dobrodziejstwem.

Wreszcie ostateczna decyzya układów 
o służebności z włościanami ma zapa­
dać w rządach gubernialnych krajowych 
bez odnoszenia się do ministeryum. 
Uprości to niewątpliwie procedurę i 
przyspieszy załatwienie spraw służebno­
ściowych, pod tym zatem względem 
byłaby w ogóle dla kraju zmiana ta 
bardzo korzystną; wszakże obawiać by 
się można tego, że wyroki naszych kra­
jowych władz będą mniej bezstronne, 
jak wTyroki ministeryalne. — Szczegól­
niejsza tu bowiem wyrobiła się zasada 
u władz w tej kwestyi. Układy z słu­
żebnością między dworem a włościana­
mi nie mogą mieć miejsca z urzędu, na 
żądanie którejkolwiek ze stron. Układy 
powinny być dobrowolne, ugoda obu- 
dwu stron jest konieczną, ale rząd po­
twierdza układy to tylko o tyle, o ile 
są z uszczerbkiem dworu. O równowa­
żnych ofiarach, respective korzyściach, 
nie ma mowy.

O to są owroce zabiegów jenerała Al­
bedyńskiego w Petersburgu. Nie mo­
żemy nie poczuwać się do wdzięczności 
— i nie uznać jego dobrej woli w roz­
poznawaniu potrzeb kraju — przychodzi 
nam wszakże na myśl, czy wobec rządów 
Tołstoja nie prysną te nadzieje jak 
bańka mydlana, bo w Rosyi jest za­
wsze organizacya reorganizacyą, a w 
rezultatach zawsze niewola.

— Obserwatoryum astronomiczne w 
Wilnie będzie zwinięte. Praw. Wiestnik 
zawiera tekst rozporządzenia, według 
którego zamknięcie tej instytucyi nau­
kowej nastąpi z dniem 1 (13) stycznia 
1883 roku. Obserwatoryum to, utwo­
rzone pierwotnie przy akademii jezui­
ckiej przez jednego z najznakomitszych 
matematyków XVIII stulecia, Jezuitę 
O. Tomasza Żebrowskiego, dźwignęło 
się kosztem prywatnym Elżbiety z O- 
gińskich Puzyninej, kasztelanowej mści- 
sławskiej. Po zgonie Żebrowskiego w 
r. 1758, kierunek obserwatoryum dostał 
się również słynnemu Jezuicie O. Mar­
cinowi Poczobuttowi, który następnie 
przelał go na uczonego przyjaciela swo­
jego Jana Śniadeckiego, wieloletniego 
rektora uniwersytetu wileńskiego. Po 
Śniadeckim długo był kierownikiem 
obserwatoryum niedawno zmarły jego 
wychowaniec, Piotr Sławiński, profesor 
uniwersytetu, który dopiero w r. 1843 
złożył urząd dyrektora obserwatoryum. 
Z późniejszych astronomów zasługuje 
na wspomnienie Mateusz Gusiew, który 
nie tylko się troszczył o utrzymanie 
dobrej sławy zakładu, lecz nadto z nie­
zmordowaną zabiegłością czynił starania 
około wzniesienia nowego gmachu ob­
serwatoryum, odpowiedniejszego dzisiej­
szym wymaganiom nauki, a zwłaszcza 
wolnego od drgania ścian skutkiem ja­
zdy po ulicy tuż pod samemi murami 
byłego kolegium jezuickiego. Starania 
te Gusiewa już miały być uwieńczone 
skutkiem, gdy zgon jego w roku 1863 
zniweczył wszystko. Odtąd obserwato­
ryum wileńskie pogasało powoli w nie­
umiejętnych lub niedbałych roku; na­
reszcie pożar, przed kilku laty również 
z niedbalstwa na samym szczycie ob­
serwatoryum wynikły, przyspieszył po 
130 latach upadek zakładu. W osta­
tnich latach prace w obserwatoryum 
wileńskiem ograniczone były niemal 
wyłącznie tylko do postrzeżeń meteoro­

logicznych i do badania fizycznego 
składu słońca przy pomocy fotografii. I 
Ztąd też rozporządzenie z dnia 20 kwie­
tnia (2 maja) r. b. zwijające obserwa­
toryum wileńskie, ustanawia jednocze­
śnie nową posadę astrofizyka przy ob­
serwatoryum pulkowskiem z płacą 3.000 
rubli, dla dalszego prowadzenia prac 
ustających w Wilnie. Spodziewać się 
należy, iż stare narzędzia, stare portrety 
i wogóle rozliczne pamiątki ocalałe do­
tąd w obserwatoryum wileńskiem, do­
staną się do muzeum miejscowego lub 
jakiegokolwiek innego miejsca, w któ- 
rem unikną zniszczenia. Woła o to 
poszanowanie dla nich historya oświaty.

— Podobny wypadek, jak podczas 
procesyi Bożego Ciała we wsi Wielkim 
Piątku pod Kaliszem, mógł się zdarzyć 
i w Pabianicach. I tam ewangelik 
Śchwan (widocznie przybysz) szedł jak 
donosi Tydzień Piotrkowski w pobliżu 
księdza w pośród ludu w czapce, po- 
muskując brodę. Ludzie baczną zwra­
cali na niego uwagę, i niezawodnie 
czapkaby mu spadła z przemądrzałej 
głowy, z czego rozumie się wszczęłaby 
sie bójka, gdyby obecny na procesyi na 
czelnik straży ziemskiej powiatu Łaskie­
go, nie był zgromił zuchwałego pyszał­
ka i nie rozkazał mu zdjąć czapki.

— Pożar zniszczył prawie do szczętu 
w dniu 28 czerwca miasto Dzisnę w 
guberni! wileńskiej. Pożar powstał o 
godzinie Hej rano i prawie w mgnie­
niu oka objął całe miasto. Wysiłki 
straży ogniowej ochotniczej, żołnierzy 
garnizonu i mieszkańców, okazały się 
daremnemi. Spaliło się 700 budowli, 
w tej liczbie 300 sklepów prawie wy­
łącznie żydowskich. — Straty ogromne 
i niepowetowane, bo nieruchomości u- 
bezpieczonych było bardzo mało. W 
liczbie zgorzałych budowli znajduje się 
kościół katolicki, dwie cerkwie i syna­
goga-

— Na pamiątkę pięciowiekowego i- 
stnienia obrazu Matki Boskiej na Ja­
snej Górze w Częstochowie odbił pan 
K. Błaszkiewicz w Warszawie medal z 
wizerunkiem cudownego obrazu i ze 
stósownemi napisami.

że dotychczas tylko pięć dekanatów pod­
pisało protest, a dekanatów w całej Ga­
licyi jest 80. Miej my nadzieję, że po 
głębszem rozważeniu i te 5 dekanatów 
cofnie swe protesta.

Redaktor Strażnicy i Sztandaru Pol­
skiego zbiera także podpisy pod protest, 
mający być wysłany do Rzymu, przeciw­
ko oddaniu klasztoru dobromilskiego 
OO. Jezuitom, ale i ta sprawa nie idzie 
po myśli p. Gniewosza. Wielu obywateli 
nie przyjmuje lub odsyła natychmiast p. 
Gniewoszowi nadesłane sobie protesta — 
inni, co już podpisy swe położyli — pod­
pisy te cofają. Czy pan Gniewosz zresztą 
spostrzegł się, że pracuje w myśl takich 
Dobrjańskich, Naumowiczów et tutti 
quanti?

— We Lwowie zaczęło wychodzić od 
pierwszego lipca nowe dwutygodniowe 
czasopismo polityczne, ekonomiczne i li­
terackie illustrowane p. t. Głos Słowiań­
ski. Odpowiedzialnym redaktorem tego 
pisma jest p. Adolf Łukasiewicz.

— W Truskawcu koło Drohobycza w 
Galicyi, wśród poszukiwań za naftą, od­
kryto bogato pokłady wosku ziemnego, 
który dotąd tylko w Borysławiu zdajdy 
wano. Dziennic wydobywają kilkadzie­
siąt centnarów.

Galicy a,

W Galicyi obawiają się zalania kraju 
żydami, którzy z Rosyi tamdotąd ciągle 
przybywają, natomiast wywożenie-ich do 
Ameryki postępuje dla braku funduszów 
leniwym krokiem. Komitet angielski 
wywiózł z Brodów to, co mu w interesie 
nowej kolonii żydowskiej w Ameryce 
zdawało się pożytecznem a o reszto nie 
pyta. — Alliance israelite o tyle tylko 
sprawą tą się zajmuje, że odezwami swe- 
mi uspokaja umysły swych współwy­
znawców co do dalszych rozruchów w 
Rosyi i ułatwia przez to repatryacyą, ale 
do wywożenia z Galicyi tych, którzy wró 
cić nie chcą, nie przyczynia się. W tych 
dniach powstała właśnie w wolnym do­
tąd od tej plagi Krakowie i jego okolicy 
nowa faza tej kwestyi. Dowiedziano się, 
że wielu z żydów przywiezionych już do 
Ameryki, wraca. W Niemczech dają im, 
w celu pozbycia się ich, zasiłki na podróż 
aż do Krakowa, najdalej do Tarnowa, a 
ztąd znikają niepostrzeżenie, unikając 
starannie oka policyi i wsiąkają w miej­
scową ludność izraelicką.

Jest to żywioł najgorszy, bo ten, które­
go zraziła w Ameryce głównie potrzeba 
pracy. Spieszy więc do Galicyi, jako do 
ziemi obiecanej, gdzie się spodziewa za­
robku bez pracy. Wiemy już, do czego 
taka dążność prowadzi. Prasa krakow­
ska zwraca uwagę rządu na grożące w 
ten sposób nowe niebezpieczeństwo.

— Kraków gotuje się już do uroczy­
stego obchodu rocznicy zwycięztwa Jana 
III. pod Wiedniem, która jak wiadomo, 
na rok przyszły przypada. Do komitetu, 
mającego się zająć tym obchodem, Rada 
miejska poleciła prezydentowi miasta za­
prosić stosownych członków. — W wy­
konywaniu tej uchwały, prezydent posta­
nowił zaprosić wice-prezydenta miasta 
p. Muczkowskiego, prezesa akademii dr. 
Majera, pp. Baranowskiego, Bobrzyńskie- 
go, hr. Potockiego, a w razie gdyby ten 
nie przyjął, hr. Tarnowskiego i radzcę 
Rzewuskiego, jako wnioskodawcę.

Program szczegółowy ułoży dopiero 
powołany przez prezydenta komitet; tyle 
dotąd tylko wiadomo, że obchód ma być 
połączony z wystawą przedmiotów arty­
stycznych i pamiątkowych z epoki So­
bieskiego, do której już kilka osób pry­
watnych poczyniło pewne przygotowania; 
oprócz tego ma pamięć rocznicy uświetnić 
wydanie stósownego dzieła zbiorowego.

— Założenie Macierzy we Lwowie dało 
pochop do zakładania po kraju Towa­
rzystw oświaty ludowej, które w miarę 
funduszów swych albo osobnemi publi- 
kacyami podług potrzeb miejscowych 
mają uzupełniać wydawnictwa Macierzy, 
albo zająć się rozpowszechnieniem dzieł, 
broszur i czasopism wydawanych przez 
Macierz. Dla braku wprawy, jaki się 
czuć daje we wszelkich sprawach łączność 
z ludem wiejskim inaugurujących, witają 
tam z radością wszelką pomoc, jaką w tej 
mierze od bardziej wrutynowanej w te 
prace Wielkopolski uzyskać mogą. To 
też, skoro się tylko pojawił ks. lic. Chot- 
kowski, zaproszono go zaraz do współu­
działu w tej pracy około oświaty ludu, a 
na walnem zgromadzeniu członków To­
warzystwa, które się dnia 3 zm. w Kra­
kowie odbyło, powołano go jednomyśl­
nie na członka wydziału. Galicyanie 
mają nadzieję, że ks. licencyat, na pod­
stawie zyskanego w Wielkopolsce do­
świadczenia, będzie umiał nadać dążno­
ściom Towarzystwa najwłaściwszy kie­
runek.

— Według dzienników ruskich wyje­
chał już ks. Metropolita Sembratowicz 
do Rzymu, dokąd został wezwany. Słowo 
pisze, że powodem wezwania nadeszłego 
z Rzymu, były “intrygi naszej braci.”

— Dotychczas z protestami przeciwko 
rozporządzeniu Ojca św. idzie ruskim tę­
po. Hałaśliwe dziennikarstwo donosi?

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Radzca zdrowia dr. A. Wicherkiewicz 
zmarł 6 lipca w Poznaniu po kilkumie­
sięcznych cierpieniach. Zmarły radzca 
Wicherkiewicz zażywał w okolicy Kcyni, 
gdzie przez lat wiele był lekarzem i gdzie 
z wielkicm poświęceniem i wylaniem za­
wodowi swemu się oddawał, ogólnego 
szacunku i poważania; to też śmierć jego 
wywołała żil powszechny. Był to lekarz 
światły i doświadczony, umysł bystry i 
zawsze czynny, oddawający sig aż do o- 
statnich tygodni badaniom naukowym, 
mianowicie na polu gramatycznem. Mia­
sto Kcynia i okolica dały niedawno śp. 
radzcy Wicherkiewiczowi, który przed 
rokiem przeniósł się do Poznania, wyraz 
tej czci i szacunku, jakiego ogólnie zaży­
wał. Straciwszy w skutek ataku parali- 
żowego władzę w nogach, znosił to na­
wiedzenie Pańskie z prawdziwie chrze- 
ściańskim spokojem. Cześć pamięci pra­
wego i zacnego obywatela, a duszy jego 
wieczny odpoczynek.

— W Szamotułach odbyło się zebranie 
obywateli, na którem uchwalono założyć 
cukrownią we wsi Pamiątkowie do p. 
Maks. hr. Bilińskiego należącej. Zebra­
niu przewodniczył p. Joachim Jarochow- 
ski z M. Sokolnik. Wybrano komisyą 
do porozumienia się z p. Maks. hr. Bniń- 
skini i zawarcie z nim układu o odstąpie­
nie potrzebnego gruntu na cukrownią, 
dalej komisyą do ułożenia warunków z 
plantatorami buraków i wreszcie do uło­
żenia statutów.

— Pan Bolesław Mlicki sprzedawszy 
w tym roku wieś swoję Lubiń pod Trze­
mesznem Niemcowi, nabył od p. Radoń- 
skiego wieś Skrzetuszewo pod Kiszko- 
wem w pow. gnieźnieńskim, obejmującą 
795 mórg.

— Wieś rycerską Chłądowo, położoną 
w powiecie gnieźnieńskim, obejmującą 
około 520 hkt. areału, nabył p. Artur Łu­
bieński z Starego od Banku Kwilecki, 
Potocki i Sp.

S zlą z k.

Życzenia polskiego austryackiego Szlą- 
zka, przedstawione p. Bacąnehemowi w 
doręczonym mu przez posłów Cienciałę i 
Świeżego memoryale, opiewają jak na­
stępuje:

I. Aby do sądów dzielnicy cieszyńskiej 
wolno było wnosić podania i allegata w 
języku polskim, a sądy i władze polity­
czne aby po polsku odpowiadały. Aby 
to samo prawo miał język czeski w okrę­
gu sądu frydeckiego.

II. Aby w słowiańskich (polskich i 
czeskich) szkołach ludowych naukę języka 
niemieckiego według zasad pedagogi­
cznych urządzono — to jest, aby w tych 
szkołach słowiańskich, gdzie się po nie­
miecku uczy, na przyszłość uczyło się we­
dług zasad rozumnego wychowania, aby 
z niemieckim językiem poczynało sie do­
piero w ostatnich trzech albo czterech 
latach, aby niemczyzna była odrębnym 
przedmiotem nauki, a do innych przed­
miotów aby się nie rozciągała.

III. Aby w Cieszynie urządzono semi- 
naryum nauczycielskie z polskim języ­
kiem wykładowym, albo przynajmniej, 
aby w obecnem seminaryum przynaj­
mniej 2 przedmioty po polsku wykłada­
no. Aby też w szkołach polskich nie był 
ustanawiany na nauczyciela żaden kandy­
dat, któryby w tern, albo w innem pol­
akiem seminaryum nauczycielskiem stu- 
dyów nie odbył, albo przynajmniej egza­
minu z polskiego języka w mającem się 
w Cieszynie urządzić seminaryum nau­
czycielskiem nie złożył i tern swej zdol­
ności do uczenia w polskiej szkole ludo­
wej nie udowodnił.

IV. Aby do urzędów politycznych ido 
sądów tylko takich urzędników miano­
wano, którzy polskim, a w okręgu sądu 
frydeckiego czeskim językiem władają. 
Aby do krajowej rady szkolnej takich 
inspektorów i członków powoływano, 
którzy nie są wrogami Słowian, ani też 
przeciw nim nie są uprzedzeni.

V. Na podstawie oświadczeń naszych 
wyborców i zgromadzenia ludowego z 
oburzeniem odpychamy twierdzenie, ja­
koby słowiańska ludność, Szlązka była z 
obecnego stanu rzeczy zadowoloną, jako­
by żadnych zmian nie pragnęła i jakoby 
tylko obcy agitatorzy niezadowolenie wy­
woływali. Owszem, słowiańska ludność 
Szlązka nigdy nie była z dotychczasowe­
go położenia zadowoloną, zawsze walczy­
ła przeciw onemu i nie ustawała w pod­
noszeniu głosu swego. Co też ponownie 
a uroczyście oświadcza i protestuje prze­
ciw popełnianym na niej gwałtom i bę­
dzie też nadal prawa swego się dopominać 
i walczyć nie przestanie, dopóki prawa 
swego się nie dobije.

Kijem tego, co nie pilnuje swego. ! ścił książkę i chwycił się za głowę.
 § — O na rany boskie! — zawołał pła-

W wspaniałym ogrodzie zamkowym,' cz$c __ nie mówiłem ja to zaraz, żeście
roztaczającym się po nad górskiem je­
ziorem w Bawaryi, siedział na ławeczce 
samotny i skromnie ubrany Maksymi­
lian bawarski. Pan ton niechętnie prze­
bywał w szumnem otoczeniu dworzan 
— a lubiał sam z książką w ręku prze­
chadzać się w swym pięknym parku. 
A że upał był dziś wielki — i wszędzie 
w około panowała błoga cisza, kiolowi 
oczy się kleiły, odłożył więc książkę na 
bok i zdrzymnął się nieco. Gdy się o- 
budził — postanowił przejść się dla o- 
rzeźwienia i wyszedł po za ogród. Za­
myślony zaszedł daleko na łąki, które 
się rozciągały nad brzegiem jeziora. 
Tu dopiero przypomniał sobie, że w 
ogrodzie na ławce zostawił książkę, 
która go tak zajmowała. Niech ciało 
mu się po nią wracać aż do parku, a 
bał się aby mu nie zginęła, oglądał się 
więc w koło, szukając kogoś, coby po­
biegł po książkę. Zobaczył wreszcie 
małego chłopaka pasącego gęsi zbli­
żył się tedy do niego i mówi:

— Słucbajno, malcze, możebyś ty mi 
pobiegł do parku — tam na ławce znaj­
dziesz książkę, przyniósłbyś mi ją? 
Dostaniesz za to złotówkę!

Pastuszek, który nie domyślał się zu­
pełnie, że to król do niego mówi, spoj­
rzał niedowierzająco na otyłego jego­
mościa i nie ruszył się z miejsca.

— A juścić, nie głupim — odrzekł w 
końcu zwracając się znowu do gęsi.

— Dla czegóż to tak sądzisz? •— zapy­
tał król, uśmiechając się — bo mu się 
podobał ten zmyślny malec.

— A no, bo chcecie żebym ja za 
złotówkę taki kawał drogi leciał — od­
parł chłopak — tak łatwo to nie idzie. 
Ci tam na górze — rzekł, wskazując 
palcem na zamek królewski — myślą, 
że my tu wszyscy głupcy jesteśmy, a i 
wy także ze dworu pewno jesteście.

— Być może — odrzekł król łago­
dnie — oto masz cztery złoto na zada­
tek, a jak wrócisz i książkę przyniesiesz, 
dostaniesz więcej.

Chłopakowi aż się w oczach’ zaświe­
ciło, jak zobaczył tyle pieniędzy na raz, 
co on przez cały rok ledwie zarabiał od 
gospodarza, — ale i tak bał się jeszcze 
schować je do kieszeni.

— No! czemuż jeszcze czekasz — za­
pytał król.

— Ej! — rzecze chłopak, skrobiąc się 
w głowę — jabym ta i poszedł, ale się 
boję, bo jakby gospodarz zobaczyli, że 
ja gęsi nie pilnuję, toby mię odpędził.

— Ale bądź spokojny, już ja tu do­
pilnuję przez ten czas, nim. wrócisz.

— Co, wy? — mówi chłopak, mierząc 
przybysza od stóp do głowy — vzy by­
ście umieli gęsi paść? A jakby się zer­
wały i poleciały na dworskie łąki albo 
na jezioro, tobym więcej szkody musiał 
zapłacić, niż przez cały rok zarobię, a 
jeszczeby mię obił gospodarz. O patrzcie 
na tego gąsiora z czarnym łbem, to jest 
ogrodnika ze dworu, a to taka bestya 
niesforna do niczego, jak wszystko 
dworskie, tenby mi tu narobił, jakbym 
ja poszedł! O nic! nie mogę ja sig 
ztąd ruszyć.

Królowi strasznie się na śmiech zbie­
rało na taką mowę, lecz rzekł poważnie:

— Dla czegóżbym ja też nie potrafił 
utrzymać porządku między gęsiami, kiedy 
ja to umiem doprowadzić między ludźmi.

— Wy? — spytał ciekawie chłopak 
— a to wy pewno jesteście nauczycie­
lem, ale to nic, już ja wam mówię, że 
to daleko łatwiej z chłopakami, jak z 
gęsiami.

— Niech i tak będzie —- rzekł król
— no ale mów prędko, pójdziesz
książkę?

— Jużbym ta i poszedł, 
boję!

— Ale ja biorę wszelkie 
siebie, jak sie co stanie, to 
i ciebie obfonie.

kiedy

szkody

po

się

na
ja zapłacę

Te słowa uspokoiły pastucha, polecił 
więc królowi swe gęsi, zwracając szcze­
gólniejszą baczność na owego dużego 
gąsiora, który jak się zerwie, to i całe 
stado za nim. poleci; wreszcie dał bat 
królowi i poszedł. Za chwilkę jednak 
wraca się pytając:

— A spróbujcie no choć raz z bicza 
trzasnąć.

Król usłuchał tego wezwania, ale ja­
koś nie udało mu się.

— No! otóż macie! — zawołał pa­
stuch — zkądby też ta nauczyciel umiał 
z bicza trzaskać, a chciąłby gęsi paść, 
tego nie umiejąc!

To mówiąc wziął bat z rąk króla i 
uczył, jak trzeba trzaskać, król o mało 
ze śmiechu nie parsknął, wstrzymywał 
się tylko i próbował trzaskania. Gdy 
wreszcie nauczył króla — chłopak ucie­
szony pobiegł w górę, nakazując pilne 
baczenie. — Dopiero teraz mógł sic 
król naśmiewać do woli z naiwności 
tego chłopca.

Ale tymczasem — stało sie, co chło­
pak przewidywał. Gęsi zdaje sie zaraz 
poznały, że niema ich pana, bo nic sły­
chać jego surowego głosu; gąsior ogro­
dnika dworskiego wyciągnął długą szy- 
ję, obejrzał się w około, zagęgał głośno 
i zatrzepotał poważnie skrzydłami. Na 
ten znak wszystkie gęsi podniosły skrzy­
dła, krzyknęły parę razy i nim sig 
obejrzał, wzbiły się w górę, odlatując 
daleko aż na łąki jeziora.

Król wołał, krzyczał, — ale nic nie 
pomagało. Próbował trzaskać z bicza, 
ale w strachu- zapomniał nauki — bie­
gał w prawo i w lewo, ale napróżno. 
Zmęczony i spocony jak mysz usiadł 
wreszcie król na pniu nic goniąc już 
gęsi. Słusznie mówił malec, pomyślał 
sobie, łatwiej w istocie rządzić milio­
nami ludzi niż jednem stadem gęsi. A 
temu wszystkiemu to ten dworski gą. 
sior winien!

Pastuch tymczasem odszukał książko 
w ogrodzie i wracał uradowany. Ale 
gdy stanął przed swym zastępcą i zo- 
baczył co się tu stało.

mój panie, do niczego! No i patrzcież, 
już ja teraz sam ich nie zgonię do ku­
py; chodźcie przynajmniej pomódz, kie- 
dyście tyle nieszczęścia narobili.

Wyuczywszy dalej króla, jak ma krzy­
czeć i rękami wywijać, sarn chłopak po­
biegł za gęsiami, które najdalej odbiegły 
i krzykiem je zwoływał. Król robił co 
mógł i tak po wielkich trudach udało 
im się zgromadzić całe stado. Teraz 
dopiero pastuch wyłajał naprawdę jego-
mościa za jego 
teini słowy:

— Póki życia 
dani niego bata 
samemu królowi

niezręczność, kończąc

mego już nigdy nie- 
takiemu, jak wy, ani 
bym już nie zostawił

ggsi, gdyby chciał przy nich zostać za 
mnie.

— Słusznie mówisz, chłopcze — od- 
rzekł gruby pan — śmiejąc się serde­
cznie — bo też król tak samo nie umie 
paść gęsi,... bo to ja królem jestem.

— Wy? E, nie gadajcie no, bo mnie 
ta niezećmicie tak łatwo, — zawołał 
pastuch — ja wam mówię, weźcie swo­
ją książkę i idźcie z Panem Bogiem. 
Co się to będziecie za króla podszywać, 
kiedyście tacy niezręczni.

— No, nie gniewaj sig, mój mały — 
odrzekł dobroduszny monarcha łagodnie 
— już ja ci daje słowo, że sig nigdy 
nic podejmg pilnowania gęsi.

To mówiąc wsunął pastuchowi dukata.
Chłopak pięknie się skłonił — zamy­

ślił sig jakoś i wreszcie powiedział:
— No, ja tam nie wiem, kto wy je­

steście — ale z was dobre panisko — 
tylko byście się na pastucha nie zdali, 
— więc sobie pamiętajcie, że kijem te­
go, co nie pilnuje swego. (Chata).

O artystach polskich, bawiących 
obecnie w Anglii, piszą do Gaz. Krak. 
z Londynu: “Artyści polscy cieszą się 
tu niemałem powodzeniem. Pani Mo­
drzejewska w “Odecie” sig Anglikom 
podoba, pomimo że krytyka tutejsza nie 
unosiła się tak nad utworem Sardou. 
Jak mnie zapewniano, sukces utalento­
wanej artystki jest nietylko moralnym 
ale i pieniężnym. Mierzwińskim wszyscy 
się zachwycają. Istotnie nie ma dziś te­
nora w Europie, któryby mógł tak jak on 
śpiewać “Wilhelma Telia”. Znakomity 
artysta występował w tych czasach na 
koncercie królowej (Estate concert) na 
którym cała rodzina monarchini oklaski­
wała go gorąco. Księżna Edymburska 
zapytała go: “Est-il vrai monsieur que 
vous etos polonais?” — na co M. krótko 
ale głośno odpowiedział, że tak. Bywały 
opery w sezonie, których pierwsze role 
śpiewali sami polacy. W “Łucyi” wy­
stępowali razem: Kochańska, Mierzwiń­
ski i E. Reszke. Mierzwińskiemu propono­
wano do Petersburga 65,000 franków za 
zimowy sezon, ale nie przyjął. Prze­
pysznym i powszechnie chwalonym basem 
jest Edward Reszke z Warszawy. Nową 
gwiazdą wschodzącą na horyzoncie tea­
tralnym jest p. Józef Komierowski (syn 
tlómacza Szekspira), któremu impresario 
Maplesóm ofiarował engagement “na ma­
łą podróż” do Ameryki. Wspomniany 
wyżej młody człowiek, włada już umieję­
tnie pięknym głosem barytonowym.

Jeden z koni rodaka naszego hr. 
Mokronowskiego, mieszkającego w An­
glii i posiadającego stadninę, — wygrał 
jedną z nagród na wyścigach w Ascott. 
Albiończycy uważają polskiego sports- 
mana za wyrocznią w kwestyi końskiej. 
“The Jockey” dziennik specyalistów 
wyścigowych, wyraża się o nim w nastę- 
pujący sposób: “The polish gentleman 
is the first valuer in matter of horses”.

Krystyn Ostrowski, oficer z r. 1831 
ozdobiony krzyżem nirtuti militaria autor 
wielu utworów poetycznych, tłómacz wie­
lu polskich na francuskie, zmarł dnia 4 
lipca w Lozanie, Wszystkie swoje bo­
gate zbiory, pamiątki historyczne wraz 
z biblioteką przekazał Muzeum Rappers- 
wylskiemu, jako i 30,000 fr. na utrzyma­
nie i odpowiednie pomieszczenie tychże. 
Cały zaś swój majątek w gotówce 300- 
000 fr. przeznaczył na stypendya dla u- 
bogiej polskiej młodzieży, kszałtcącej 
się po wyższych zakładach naukowych, a 
egzekutorem i stróżem swojej woli 
naznaczył dyrekcyą instytucyi rapers- 
wylskiej. Zmarły ur. sig w r. 1811 we 
wsi Ujazd pod Rawą i był synem Anto­
niego, wojewody i komendanta gwardyi 
w Warszawie. R. i p.

Podczas bombardowania Aleksandry! 
połączono w Malcie aparat telegraficzny 
z kablem podmorskim, idącym do Ale- 
ksandryi, atakiż aparat również z kablem 
połączony znajdował się na pokładzie 
stojącego przed Aleksandryą parowca 
“Chiltern.” Podczas gdy telefonicznej 
korespondencyi prowadzić nie było mo 
żua, słyszano podobno w Malcie zupełnie 
dobrze strzały, dawane pod Aleksandryą.

Tysiącletnia róża przy kaplicy ka 
tedralnego kościoła w Hildesheim, która 
jak może wiadomo, z pod ołtarza tejże 
kaplicy wyrastając na zewnątrz całą ścia­
nę okrywa rozłożystem! latoroślami,wspa­
niale i bogato tego roku zakwitła. We­
dług starej tradycyi ludowej byłby to 
dobry znak dla Kościoła św. W ostatnich 
latach bardzo mało kwiatu wydał ów 
kizak róży, nawet była obawa, że do po 
łowy uschnie, tymczasem w tym rokuca- 
ry bujny, zielony, dobrą wróżyć sie zdaje 
przyszłość.

Oszust Karol Hoffman, który ze zwy­
czajnego szklarczyka w Karlsbadzie 
wzniósł się do godności ‘barona’ i przyja­
ciela księcia W aleś i żył na książęcej sto- 
PIez~~ Z08tał końcu 26 czerwicą przez wie 
denski sąd przysięgłych skazany na 7 lat 
ciężkiego więzienia. Śledztwo trwało 14 
miesięcy, sam proces toczył się publicznie 
przez dni 7. Jest to człowiek nadzwyczaj 
zdolny, a mowa, jaką wypowiedział w 
końcu swej obrony — była świetna. 
1 ubliczność była z wyroku bardzo nieza­
dowolona, bo Hoffman nawet na ławiemu AiuiLuiaii nawet na fawie

s - straubu ujmowa"



POWIEŚĆ historyczna 
Z CZASÓW 

(iKZEGOKZA VII. 
— Przełożył — 

X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy).
“Pozwólcie, żc was odprowadzę do wa­

szej komnaty, bo jak rzekłem, pożegna­
nie z córką, którą powierzyliście niego­
dziwemu człowiekowi, było bardzo roz­
rzewniające.”

“Niegodziwemu człowiekowi?” pytał 
Udo wpatrując się ostro w hrabiego.

“Niegodziwie sobie król postąpił, gdy 
córkę porwał od boku waszego, ale nie­
godziwie] postąpił sobie, że ją takiemu 
oddał łotrowi.”

“Łotrowi?”
“Gdybym ja był ojcem, i gdybym taką 

miał córkę, nie pozwoliłbym, by choć go­
dzinę pozostawała w rękach tego niego­
dziwca.”

“Niegodziwiec, — łotr? Czy o bur- 
grabim Siegfriedzie mówicie?”

wyrobiono jak najstaranniej. Obok głó­
wnego okna, na trzy części podzielonego, 
były jeszcze dwa inne, nie raniej zdobne, 
jedno, że miasto ozdób z roślinnego świa- 

Ita zdobiły je rzeźbione smoki i potwory 
f Już z ozdób tych, pełnych sztuki, widać 
< było, że okna te oświecały najpiękniejszą 
komnatę w zamku, gdzie przyjmowano 
zwykle najdostojniejszych gości.

Wnętrze komnaty skromne było i pro­
ste, jak duch owych czasów. Na ścianach 
nie było malowideł ani obić, kamienie 
ciosowe, nie pobielone nawet, całą ich 
były ozdobą. Lecz kamienie te były 
czerwonawe, głaakie, starannie fugowa­
ne. Kilka kamiennych filarów wstrzy­
mywało śmiałe sklepienie. Na słupogło- 
wach rzeźbione były najrozmaitszych 
zwierząt postacie, owinięte bluszczem i 
liśćmi. Posadzka z czworobocznych płyt, 
a na nich postacie ptaków dziwnych. W 
środku stał długi stół dębowy, dźwigany 
przez lwy skrzydlate. Kilka krzeseł i 
ławek dopełniają umeblowania, które mi­
mo skromności, dziwnie pięknie odpowia­
dały całości, i znamionowały gust niepo­
spolity.

W niżach okien kamienne stały ławy, 
obite skórą. Widok z okien zwłaszcza w 
dniu pogodnym był prześliczny.

“No, oczywiście! I dziwicie się mar 
grabio? Czy piękna jego postać i was 
potrafiła ułudzić? Wszakże prawda, — 
nie przypuszczaliście nigdy, by niego­
dziwcy umieli się tak stroić w sukienkę 
niewinności? No, — ależ człek się mylić 
może. Sam przyznać muszę, że i mnie 
Siegfried oszukał. I ja miałem go za 
człowieka uczciwego, dopókim ku wła­
snej szkodzie nie poznał, jaki z nieco 
łotr i obłudnik.”

“Panie hrabio,” rzekł Udo, “nie mogę 
pozwolić, byscie źle mówili o nieobecnym 
rycerzu, który dał świetne dowody wspa­
niałomyślności, który wyjednał z wielkim 
trudem i niebezpieczeństwem córce mej 
wolność i cześć jej obronił.”

“Fałszywie sądzicie, margrabio! Czę­
sto widziałem, jak sępy całemi dniami 
czychały na gołąbkę Nieustannie krą­
żyły około gołębnika, raz w górę się 
wzbijały, to znowu tuż przy gołębniku 
maleńkie zakreślały koła. Raz w rozpa 
dlinach czaiły się, drugi raz w krzakach i 
wśród drzew gałęzi. Lecz łowów nie po­
przestały, dopóki gołąbka nie wpadła im 
w szpony. A jeżeli piękny Siegfried jest 
takim sępem? Jeżeli wydarł królowi go- 
łąbkę, li w tym celu, aby ją w swoje do­
stać szpony? Niebezpieczny to uwodzi 
eiel kobiet, wiemy dobrze, — czyż córka 
wasza, czyż jej cześć bezpieczna przed 
jego niegodziwością?”

“Milczcie, hrabio! Nie odbierajcie mi 
pokoju, — nie sączcie trucizny w moje 
serce. Burgrabia uczciwym jest czło- 
wiekiem, a nie łotrem, jakim go opisu­
jecie.”

“Niechżeż tak będzie — zostańcie przy 
swem zdaniu! Przestroga moja wypływa 
z życzliwego ku wam serca i z przychyl­
ności dla pięknej córki waszej. Żal mi 
jej! Szkoda jej! No, — nie jedna róża 
wię lnie, bo czas jej minął, — druga wię- 
dnie, bo ją niegodziwa ręka złamała przed 
czasem; ostatecznie wszystko na jedno 
wychodzi, gdy wszystkie -kwiaty zmar­
nieć muszą. Lecz nie długo przekonacie 
się, kim jest Siegfried. Co zaś wam po­
wiadam w zaufaniu i z życzliwości, to za­
trzymajcie dla siebie, bo Siegfried zu­
chwalec jakich mało, do zaczepki skory 
aż nadto. Przecież mnie we własnym 
domu obraził i sponiewierał,— mnie czło­
wieka lubiącego pokój nade wszystko. 
Gdyby się dowiedział o przestrodze wam 
danej,ogniem i mieczem zniszczyłby moje 
włości. Dla tego proszę, margrabio, nie 
zdradzajcie mnie.”

“Nie lękajcie się! To, co mi powierza­
cie, tak jest haniebnem, że jeszcze dziś o 
wszystkiem zapomnieć pragnę.”

“Li prawdę wam odkryłem, nic hanie­
bnego. Chciałem was przestrzedz życzli­
wie, powodowany współczuciem nad wa- 
szem nieszczęściem. Jeśli nie skorzysta­
cie z mej przestrogi, — nie moja będzie 
wina, ale później wspomnijcie na nią. — 
Bywajcie zdrowi!”

Margrabia już drzwi otwierał do ko 
mnaty swojej, gdy nagle raz jeszcze się 
zwrócił i rzekł do Wazona:

“Hrabio! na honor i sumienie was za­
klinam,— czy macie do wody na to, coś 
cie mi mówili? Nie topcie bez przyczyny 
miecza podejrzenia w sercu ojca przeciw 
człowiekowi, któremu powierzone naj­
droższe dziecko moje.”

“Mam dowody, mam fakta,” zapewniał 
nędznik bezczelnie. “Gdy was drugi raz * 
odwiedzę, dam wam dowody i świadków ' 
dostawię, jeśli wam mało słów moich. 
Zresztą gdybym był mógł przypuścić, że ' 
przestroga moja tak was zaniepokoi, nie 
byłbym słówka powiedział. Tymczasem 
nie trwóżcie się. Niewinność waszej córki 
i obyczajów czystość mocne, jak wieża 
obronna. Siegfried długiego będzie po­
trzebował czasu, niż nią wstrząsnąć po- i 
trafi. A do tego czasu znajdziemy środki 
i drogi, za pomocą których będziemy 
mogli Godylę zasłonić przed niebezpie­
czeństwem. Aby wam dać dowód mej i 
życzliwości, sam myśleć będę, w czem- 1 
bym wam mógł być przydatnym. Raz 
jeszcze, bywajcie zdrowi, — do rychłego 
widzenia!”

Wazo wrócił do Lantberta.
“No, — jakżeż się udało?”
“Wyśmienicie! Margrabia trawiony 

podejrzeniem, — ha, ha!” — i wszystko , 
opowiedział, co zaszło.

“Mądrze wzięliście się do rzeczy. Gdy 
Siegfried się oświadczy, Sas dumny z pe­
wnością da mu rekuzę.”

“Tak myślisz? Ha, — ha! Cierpliwości, 
bracie, — powoli tak rzecz ułożymy, że 
Godyla musi być moją. Zacność mar- i 
grabiego wybornie mi dopomoże. Gdyby 
Udo był chytrym, podstępnym, gdyby 
znał kręte ścieżki, — daremnym byłby 
mój trud. Patrz, bracie, prędzej stu po­
czciwych oszukasz, niż jednego łotra. 
Owce głupie dają się chwytać, ale wil­
ków i lisów nie schwycisz tak łatwo.”

Puhar wnet stał przed hrabią próżny.
“Prawda, że wyrzekłem się pierwszych 1 

trzech puharów od rana,” mówił pijanica, 
“ale dziś wyjątek. Pójdź ze mną do De- 
diego. Wypijeiny na cześć Godyli, —- a 
podniósłszy pięść, rzekł; “ale milcz! Nie 
zapominaj, na czem wisieć będziesz, jeśli 
jednym słówkiem mnie zdradzisz.”

W Landek.
Nad doliną Renu rozsiadła się gęsta 

mgła listopadowa. Cała okolica z wsiami 
i miastami, zamkami, kościołami i klaszto­
rami zdawała się tonąć w sinem morzu, 
aż do Wogezów sięgającem. Tylko gór 
wierzchołki, jak skały sterczały po nad 
siną powierzchnią.

Warowny zamek Landek nie był mgłą 
otoczony. Wieże jego wznosiły się wy­
soko ku niebu, a okna okrągłe błyszczały 
w słońcu. Najbardziej błyszczały szyby 
w południowej stronie zamku, gdzie łuk 
wspaniały, z gustem wykonany, z“karaien- 
nemi rzeźbami prześliczny przedstawiał 
widok. Na filarach widać było rzeźbione 
w kamieniu powoje, i ozdoby kamienne,

W tej chwili siedzi na jednej z ław 
• burgrabia zamku, zatopiony w myślach. 
. Był bez zbroi, w zwyczajnej odzieży tylko. 
. Wełniana tunika, sięgająca aż do kolan, 
। zielone spodnie, pończochy czerwone kra- 

ciate, trzewiki pięknie snute okrywały 
ciało młodzieńca. Na głowie miał cza­
peczkę z czerwonego aksamitu.

W obliczu młodzieńca rozlany był smu­
tek jakiś i nieukontentowTanie, oczy pała­
ły mocno, jakoby żądzą nieustannego 
działania. Dopóki zajmowało go ocalę 
nie Godyli, postawienie siły zbrojnej kla­
sztoru na stopie odpowiedniej, dopóty po­
dobał mu się urząd burgrabiego. Teraz 
miał klasztor dzielny zastęp wyjowników 
wyćwiczonych w rzemiośle wojennem, 
Godyla była bezpieczną w klasztorze, a 
dlań nie było pola do działania.

Kilka razy myślał o tem, aby od hra­
biego Ważona zażądać za dosyć uczynie­
nia za krzywdy, które opactwu wyrzą­
dził. Mógł wprawdzie na mocy urzędu 
swego rozpocząć nieprzyjazne kroki napa­
dając na włości hrabiego, ale pomny na 
słowa ostatnie Hygina, by bez naradzę 
nia się z opatem niczego ważniejszego 
nie podejmował, przedstawił plan swój 
Wideradowi.

“Na Boga, burgrabio! tylko nieprzy- 
jaźui nie wszczynaj!” prosił opat prze 
straszony. “Hrabia wielką nam wpra­
wdzie wyrządził krzywdę, lecz nie chce- 
my żadną miarą, by krew się lała dla za 
dosyćuczynienia za szkody, jakieśmy po­
nieśli. Święta matka nasza, kościół, ni­
gdy nie pochwala wojen zaczepnych. Po 
stępujmy w duchu kościoła. Co złość 
ludzka ujmuje klasztorowi, błogosławień­
stwo Boże obficie nagrodzi.”

Pobożny umysł Siegfrieda poddał się 
sądowi opata, jakkolwiek ciężko mu było 
pomyśleć, że zbrodniarz nie odniósł za 
służonej kary.

Inną tedy rozpoczął walkę ze zwierzę­
tami drapieżnemi, wilkami, niedźwiedzia 
mi, dzikami, niepokojącemi całą okolicę. 
Codzień prawie wyjeżdżał w towarzy­
stwie Bernarda i kilku innych na polo 
wanie, niebezpieczne czasem bardzo.

Więcej atoli uroku niż polowanie mia 
ła dlań myśl o zacnej córce Udona. Go­
dzinami przesiadywał na ławie kamiennej 
w oknie i myślał o ideale swoim, który 
mu wyobraźnia iście rycerska w najpię 
kniejszym obrazie czystości i uroku czaro 
dziejsko malowała.

Śmiałą radę pokutnika, by starał się o 
księżniczkę, rozważał bez ustanku. A 
gdy widział w wyobraźni swej uwielbio­
ną Godylę jako panią w zamku Landek, 
rozpływał się w uczuciu radości. Zda­
wało mu się, że księżniczka, tak pełna 
ciała i duszy zalet, zamieniłaby pusty do­
tąd zamek i smętną samotność jego w 
miejsce największej rozkoszy. Lecz od 
wagi ma brakło do podjęcia kroku, który, 
jak sądził w skromności swej, nie mógł 
się udać zgoła.

Myśli jego tem właśnie były zajęte, 
gdy wszedł Wolferat. W ręku miał długi : 
pielgrzymi kosztór, suknię z grubego 
sukna, na nogach bosych sandały, na 
głowie kapelusz szeroki, na ramionach ; 
wór skórzany.

“Przychodzę, burgrabio, pożegnać się 1 
z wami,” zaczął po przywitaniu się. — < 
“Czas mej pokuty ma się ku końcowi. W 
pielgrzymkę do Rzymu się udam celem , 
otrzymania od Ojca św, rozgrzeszenia za i 
ciężkie winy, odpokutowane umartwię : 
niem, na jakie tylko człowiek zdobyć się i 
zdoleu.”

W obliczu jego widać było boleść wiel- : 
ką i żal. Burgrabia podsunął mu krzesło. 1 
Wolferat usiadł skromnie na ławeczce. <

Bardzo uciążliwą podejmujesz drogę, ’ 
mój bracie! Zimowa teraz pora, a przej 
ście przez Alpy nie mało trudu koszto­
wać cię będzie.”

“Im przykrzejsza droga, tem więcej 
przyczyni się do oczyszczenia mego,” od­
rzekł dawniejszy falcgraf Boemund. 
“Człowiek tak niegodziwy jak ja, dawno 
już zasługiwał na potępienie, na ogień ] 
piekielny, — czemużby się miał trwożyć , 
przed lodem Alp?” ,

“Droga do Rzymu daleka, — czy całą i 
chcesz przebyć piechotą?” 1

“Taki warunek mi stawiony, wypełnić ] 
go potrzeba do literki.”

“Mam pieniądze, z którymi nie wiem, 
co począć, czy nie obciąłbyś przyjąć coś­
kolwiek na opędzenie koniecznych a nie • 
przewidzianych potrzebb?” '

“Dziękuję, burgrabio! Reguła mi . 
przepisana nakazuje, abym nie miał ani ! 
szelążka, w potrzebie zaś koniecznej mam ! 
się udawać do miłosierdzia ludzi i w imię- ; 
niu Boga prosić o wsparcie. Otóż druga , 
rzecz zbawienna do złamania niezmier- ' 
nej pychy, która we mnie dawniej pano- 
wała i do wfiele złego prowadziła.”

“Podziwiam twoje męztwo i gotowość i 
do przełamania największych trudności,” 1 
mówił Siegfried otwarcie, bo zaprzanie 
się i zwycięztwo duchowe stawiano na 
równi z największymi czynami boha 
terów.”

“Dajmy temu pokój, Siegfriedzie! Bóg 1 
sprawiedliwiej, surowiej sądzi, niż ludzie, 
dający się pobłażliwością powodować. — 
Atoli przy pożegnaniu chciałbym wam, 
jeśli pozwolicie, dawniejszą radę przypo- ' 
mnieć. Często rzecz rozważałem grun­
townie, i zawszem przychodził do przeko­
nania, że rady mojej powinnibyście usłu­
chać.”

“O jakiej radzie mówisz?”
“Abyście się starali o rękę opuszczonej 

Godyli, której zalety i przymioty niezró­
wnane byłyby bez wątpienia najpiękniej­
szą ozdobą żony męża, choćby największe 
miał wymagania.”

“Atoli wypada wam pewnie ukryć w 
, warownym tym zamku jako żonę waszą 

opuszczoną dziewicę i zabezpieczyć ją 
przed niebezpiecznemi zasadzkami.”

“Opuszczoną? Nic opuszczona, ani na 
niebezpieczeństwo narażona. Zyje bez 
pieczną i pewną przed sidłami w domu o- 
blubienic Chrystusowych.”

“Łudzicie się, burgrabio! Znacie prze­
cież nasze czasy. Wiele w nich dobrego, 
ale więcej złego. Nieprzeliczone zastępy, 
wdzierają się z trudem do Nieba po przy­
krej drodze cnoty, a kto wpadł w prze­
paść i nie zabił się jeszcze, pokutą pod­
nieść się usiłuje. Z tronu Najwyższego 
przedstawiają może zastępy wojującego 
kościoła miły i pocieszający widok, a nie 
jeden tysiąc Bożych bohaterów jaśnieje 
w zbroi duchowej. Lecz piekło nie ustało 
w swych robotach. Wśród wyższych i 
najwyższych stanów zakradła się ciężka 
choroba dzikości obyczajowi sromotnego 
wyuzdania ciała. Córka Udona nie po­
trzebuje się wprawdzie lękać sideł strą­
conego Salijczyka, lecz nie sądźcie, iżby 
Henryk sam tylko był potworem, zdol­
nym uprowadzać dziewice i cześć im od­
bierać. Za długo dawał dwór przykład 
złego, w zepsutem gniaździe wylęgło się 
mnóstwo jadowitych gadów. Pomyślcie 
o Wazonie! Czyż nie zdolny do podo­
bnej zbrodni? Wspomnijcie na nadzwy­
czajną piękność Godyli, — czyż nie bę­
dzie ona bodźcem niegodziwcowi do 
zbrodniczych zakusów? Wiem, co chce­
cie powiedzieć, — mówił pokutnik, gdy 
Siegfried głową i rękami gwałtownie po­
ruszać począł. — Atoli nic zdolni jesteś­
cie, mimo największej baczności, zasłonić 
ją przed sidłami człowieka, którego nie 
możecie strzedz, jak uwięzionego. W 
chwili, gdy się najmniej spodziewać bę­
dziecie, będzie napad na klasztor powtó­
rzony.”

“Czy masz jakie podstawy pewne, iż 
Wazo myśli o napadzie?”

“Nie mam! Zamiarem moim było 
zwrócić uwagę na człowieka, który nie 
wzdrygnie się przed żadną niegodziwością. 
Przeto, tak mnie się zdaje, przeciw żaku 
som zbrodniczym będzie Gody la bez 
pieczną li tylko, gdy będzie żoną burgra- 
biego w Landek. Pojmijcie ją za żonę, 
a spełnicie prawdziwie rycerski uczynek. 
Dla was także nie może szczęśliwszego 
nadto być małżeństwa,” mówił tonem 
przyjacielskiej rady. —

“Czy pomyśleliście już kiedy nad zna­
czeniem żony? Powiadam wam, że żona 
wnosi mężowi w dom szczęście albo nie­
szczęście, błogosławieństwo albo prze­
kleństwo. miłość albo nienawiść, niebo 
albo piekło. Cząstką ona męża, Stwórca 
z żebra mężowego ją uczynił, dla tego 
ojca i matkę mąż opuści, a do żony swej 
się przyłączy. Co więcej, — bardzo wielu 
mężów opuściło cnotę lub występek, nie­
bo lub piekło, Boga lub czarta dla żony. 
Zatem mówię wam, że znaczenie żony 
wysokie, nader ważne. Godyla, on czy­
sty woniejący kwiatek w ogrodzie Bo­
żym, szczęście wam przyniesie tu na ziemi 
i w przyszlem życiu. Piękne jej ciało 
słabym tylko obrazem piękniejszego da­
leko ducha. A gdy was ciałem i duszą 
zajmie ta niebianka, pewnymi będziecie 
przed upadkiem. — Czemuż się tedy o- 
ciągacie? Czyż mało powodów, aby skło­
nić wolę waszą do osiągnięcia nastręcza 
jącego się wam szczęścia?”

“Na woli mi nie zbywa, ale na odwa­
dze,” odrzekł Siegfried. —“Jej cnoty tak 
wielkie, że nie mogę, czując swoję niego- 
duość, pożądać jej za żonę.”

“Przebaczcie, burgrabio, — ale ociąga­
nie się wasze uważam za słabość nieprzy­
stojną mężowi. Bóg małżeństwo ustano­
wił, człowiek zacny, cnotliwej pożąda 
małżonki: — czemużby wam nie miało 
być wolno starać się o Godylę?”

“Choćbyś też dobitniej jeszcze wykazy­
wał mi powołanie męża, — odwagi nie 
mam. Jej urok, zacność, godność odbie­
rają mi wszelką odwagę.”

“Chętnie obciąłem mieć w dalekiej 
drodze tę jedyną pociechę — mówił smu­
tnie pokutnik — że kochacie i za żonę 
mieć chcecie dziewicę, dla której wiele 
mam obowiązków.”

“Możesz ją mieć, — odrzekł Siegfried 
żywo. — Czy kocham Godylę? Więcej 
niż cokolwiek na ziemi. Gdybym mógł 
przy jej boku służyć Bogu, razem z nią 
ziemską odbywać pielgrzymkę, byłoby 
mi życie na ziemi wstępem do życia nie­
biańskiego. Przyj mi j więc tedy najuro­
czystsze zapewnienie, że będę się starał 
wszystkiemi siłami, duszę moją oczyszcza 
jąc, coraz więcej zbliżać się i podnosić do 
niej. Wtedy i odwaga przyjdzie, ku po 
żądaniu szczęścia najwyższego dla mnie 
na ziemi.”

“Niechaj Bóg to sprawi! Bywajcie 
zdrowi, burgrabio! Gdy pielgrzymkę od­
będę i rozgrzeszenie otrzymam, wrócę tu 
dotąd, aby jako najniższy z braciszków 
dokonać w klasztorze dni mego żywota. 
— Bywajcie zdrowi, — do widzenia!”

“Bywaj zdrów, — Bóg niech cię pro­
wadzi!” — odpowiedział Siegfried.

Boemund skłonił się nizko i odszedł.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sztuka a natura. Jeżeli przez powię­
kszające szkła,czyli przez mikroskop, przy­
patrzymy się dobrej brzytwie, natenczas 
ostrze wygląda grube, jak blacha i rozmai­
te i gęste ma szczerby. Tak samo najdeli­
katniejsza igła wygląda pod mikrosko­
pem, jak niezgrabnie wykuty kół żelazny. 
Żądło zaś pszczoły wygląda pod 
mikroskopem gładko, jakby najlepszą 
miało politurę, a ostry jego koniec tak 
jest delikatny, że prawie dojrzeć trudno, 
gdzie się zakończa. Najdelikatniejsza 
nić koronki wygląda pod mikroskopem, 
jak gruby powróz, podczas gdy nić 
jedwabnika cudnie jest gładka, połysku 
jąca i wszędzie, jak najrówniejsza. Naj­
drobniejszy punkcik, zrobiony denkiem 
piórem na papierze, wygląda pod 
mikroskopem nieregularnie, bezkszałtnie, 
jak plama, podczas, gdy drobniuchne 
punkciki na skrzydłach owadów przed 
stawiają się, jako najdokładniejsze koła. 
Tak doskonałe są dzieła przyrody w poró­
wnaniu z dziełami sztuki.

Szczęście studenckie.—Dla czego 
twój brat nie chodzi do szkoły — pytał 
student drugiego. — Wiesz ty — odpo­
wiada ten — mój brat Józio ma kolosal­
ne szczęście. Wyobraź sobie, że przed 4 
tygodniami miał odrę i febrę, a teraz 
dostał ospę. Powiadam ci, szczęście ma 
ten chłopiec, nie potrzebuje chodzić do 
szkoły.

Oberża “pod białym osłem” w pe- 
wnem miasteczku miała bardzo mały na­
pis i jeszcze na pół zatarty. Podróżny 
nie mógł napisu tego rozpoznać, spytał 
więc gospodarza stojącego przed bramą: 
“Gdzie tu jest biały osioł?” — To ja je 
stem —.zawołał rodośnie gospodarz.

Syn: — Ojczulku, co to jest? — We­
sele mój synu, — Dobrze, ale dlaczego 
to tak bardzo srzelają i krzyczą?— Po­
nieważ —to znaczy, że w pożyciu małżeń-

“O, bez wątpienia,” odrzekł Siegfried 
gorąco, — “jej blask ozdobiłby tron ce­
sarski, dodałby mu majestatu i zacności, .. —--------
właściwej tylko najwyższej godności ko- skiem jest często wiele krzyku,puku i hała- 
bicty. Mnie nie wypada, — kończył ze 
smutkiem, — starać się o cesarzową.”

su. —
także strzelali.^

Ach, to pewno na twoim weselu

FARMY! FARMY!
—Il)w(ll—

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 

lat i rozwija sig. bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stosowny dla Pola­
ków. bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru­
sach. Udają sig lam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar­
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za debrą ceng, a w kliku latach przy­
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła­
cili. Jest tam już^około 80 familii polskich sta­
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku­
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto wiec ży­
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj sig tara 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt od 6j do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko­
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobra zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższo objaśnienia zgłosić 
sig można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi­
sanego.

K A R T Y O K R Ę T O W E 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago-

---------- :o:-----------

679 Milwaukee Ave
w pobliżu Noble ulicy.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bromen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdo ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bra<lley, cornei* Noble diic»s;o»

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Polecam Szanownej Polskiej Publicznością 
— moj — ,

MiMZYI STBO JD W
—— dla —-----

Dam, Panien i Dzieci.
OF^Mam. na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--— wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe ——

Ghoragwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jaknajtanszych cenach.

Na porą lutowaL zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego T owaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnie żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu,- 
i i pralko i po najtańszej cenie!

R «dacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska, 
679 Milwaukee Avenue.

Od Soboty, dnia 29 Lipca, po- 
cz<|wszy, będzie całkowicie pier­
wszorzędny skład

DRY GOODS,
NOTIONS etc

"wartości $7500'^
w powszechnie znanym handlu

I KARTY OKRĘTOWE
Uo 1GUIŁOW i x EUROPY 

--  przodajo po jak najtańszej cenie-----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.■bhm mami

Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@

Adres

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO. OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tani najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia .-ig jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być cbsiedlono ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska sa wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnią, zgłosić sig można osobiście lub pi­
śmiennie, a będą natychmiast wysłano.

CHICAGO, ILLINOIS.

@SSSSSS8SSSSSSS8SSSSSSSSSSSSSSSSSSS@

ii o w
MILWAUKEE, WISCONSIN-

I ILI BR YKH TAPICERSTWA 

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave- blisko Eris ulicy- 

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Kokeiy i t. p

36vxi

Przyjmuje obstahmki i wykouujg.punktualnie. 
2^”Przyjdźcie i przekonajcie się.„j |̂ 

Stan. Piotrowski, 
38 7 Milwaukee Ave.

CHICAGO, ILL,

BłANOS
850 Sijuare Grand Fiano for only $245-

Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Piano Stylu 31 w spaniało) oprawie z ró­
żowego drzewa, elegancką

wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
śantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowato i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa­
ny podług francuskiej konstrukcy i, z doskonały­
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

g^”Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką E 
odwiezieniem na kolej wN.Yorkutylkov£T'u« 
Zniżona z dawniejszej naszej hartownej ceny fa­
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te­
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! -Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro­
simy o przysłanie poręczenia, jeźel? z zamówię- 
ciem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie będzie taktem, i&k je 
przedstawiamy. "Wszystkie inne kupna: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
dają świadectwo temu przedsiębiorstwu. Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat. Ł

SHEET MUSIG po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki. ”

MENDELSSOHN PIANO CO., Box 2053 N, Y,

Najwi/jkszy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

46 i 48 S. Gana! ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikistynskl & A. Sowiński.

JAN HAUBES, MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MIIISTWM
438 Milwaukee Ave.

pubhcznie najwięcej dającym wyprzedawamy. 

---------- : o:---------

Niewiasty mogą skorzystać z tej 
rzadkiej sposobności i kupić po 
irzystępnej cenie dobrych 4 nie- 

zbędnie potrzebnych rzeczy.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki w

BIŻUTERYACH, 
Ml I1

artykułach, 

etc. etc. 
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
:aniej kupić, aniżeli w wielkich 
landlach na południowej stronie.

Wiktora Bardońskiego

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne, Patentowano, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkach z praktycznym polskim do- 
ktomm WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradlky u’, przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloau ul

Nikodem T. Tański,

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsintacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za doklndnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

IV SOUTH BEND, - INDIHNH.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
G odzin y O ('.■sowę :

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiccz.

ZEGARMISTRZ 1 ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTEM

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inn« 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, ho 
gdzie przez wodg mniej żądają, tam trzeba zs 
kolej żelazjią wigcęj zapłacić-

Ha linii Bremenskiej kosztuje tylko
$24.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog; Noble i AIilAVimlt«^<i

Parowców BREMEńsKicn 

Vorth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i uapowrot.-----

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną cześć opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodg mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
wigeej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przędą je po jak najtańszej cenie
W- S. BOBKIEWICZ, La Salle. UL
GENERALNA AGENTURA

PAR0WC0 W BRE MENSKICH

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sic nikt tem nie uwodzi jeżeli mneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do In Salle, HI bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigeej zapłacić.

Na linii Brenieuskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

NAUKA MUZYKI.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Bubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną ceng.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Koetk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Boor - Saloor

USZY MILIONA!
Foo Chuo's Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaje sig z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondzth. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycyną w ca­
lem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze­
chnił, że przez 300 lat nx« było głuchoty po­
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁUCHY NOWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nic mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moją głuchotę znacznie zmniejszał, myślę, że 

druga butelka mnie wyleczy.
Jogo zalety są niezaprzeczone, i charakter le­

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Hayłgck a Jenny, 7 Dej' Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

B@i„Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
wany.
Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNSY 

(Dawniej Haylock * Co.) 
JEDYNI agenci w amebyce. 7 Dey St. NewYork

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle, 
fWWT'1 

Książki własnego nakładu

połączony jest także 
HANDEL ŻABA WEK D LAD ZLE­
CI HANDEL CUKROWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki Ula I>^ie<U.

’ RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galonteryjne w najwię­

kszym doborze. ,
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

ASM TON F K AD OW?
Poleca, szanownym Rokadom swój 

imns mmi 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak 

Najprzystępniejszych Cenach I 
ANTOM KAUOW, 

ITT W. M a<liMin wi. Oliicajto.

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

@4 Division str.,
Charles Sokup,

POLSKI:-: SKŁAD
427 Milwaukee Ave. Chicago.

-----oraz------

KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE.
}- :SKŁAD: j

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, nionne- 

ckim, Angielskim, czeskim, francuzkiin i holen 
derskim języku; kielichy, monstraneye, cykoria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świeco, krzyże, różań­
ce itd.. sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. bgdą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 2Svxi

a . K.o^r^lsls.1
------- UTRZYMUJE-------

GROCERNIĄ
—SLHI-

.>SKŁAD->MAKI-:-
6

3?asjcy, O wsa, Horn itp. 
po jak najtańszych cenach

629 i 63 8 ^oble St.
CHICAGO - - ILL.

WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA
Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 |iece 
kuche r.e po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z baczcie. Piic kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a Nc. 8 za $12.00.^, Gwarantu- 
jemv każdy piec.^^S 27vxi



POCZTA EUROPEJSKA. 
Dnia 17 Lipca 1882 roku.

Jeżeli w jakiem uczonem dziele czyta 
my uwagę, że odbudowanie Polski jest 
koniecznem w interesie wszystkich, albo 
też w interesie Austryi, wydaje się to rze­
czą tak naturalną, że nie warto o niej roz­
prawiać. Nie możemy bowiem przypusz 
czać, aby myśliciel, filozof, historyk mógł 
nie potępiać wymazania narodu polskiego 
z szeregu niezależnych państw europej­
skich. Większe zaś wrażenie sprawia, 
gdy który z tak zwanych praktycznych 
mężów stanu uznaje tę samą potrzebę. Z 
świeżo wydanego 2 tomu raportów p. Bi 
smarka, jako posła pruskiego w Frank 
furcie, jasno wynika, że odbudowanie 
Polski uważał za rzecz zbawienną dla 
Austryi. To samo hr. Andrassy w r. 1870 
wypowiadał w swych rozmowach z po 
słem tureckim Khalilem. Jeżeli więc 
dwaj mężowie stanu, jak ks. Bismarck i 
hr. Andrassy, zgadzają się w tem, że od­
budowanie Polski byłoby .szczęśliwym 
wypadkiem dla Austryi, należałoby przy­
puszczać, że dwór wiedeński w tej kwe­
styi nie może być innego zdania. Jak 
się w tym względzie mają rzeczy, nie u- 
miemy powiedzieć i pewnie nikt nie wta­
jemniczony w najsekretniejsze myśli i za 
mysły cesarza austryackiego. To pewna, 
że od chwili utworzenia cesarstwa nie­
mieckiego i wyparcia Austryi z Włoch, 
tudzież w miarę wzrastającego antago­
nizmu pomiędzy Rosyą, która skończyła 
niemal swój program tradycyjny na pół­
wyspie bałkańskim, a Austryą, kwestya 
odbudowania Polski, jakkolwiek w pra­
sie europejskiej odgrywa podrzędną rolę, 
stanowi jednę z najdonioślejszych zaga­
dek blizkiej przyszłości.

— Rząd pruski zajął znowu nieprzy- 
jaźne stanowisko naprzeciw Kościołowi 
katolickiemu. O ugodzie z Rzymem nie 
ma już mowy; pruski poseł u Stolicy 
Apostolskiej bierze urlop dłuższy i po­
wiadają nawet, że już nie wróci na swą 
posadę. — Najnowszym dowodem nie- 
przychylności rządu pruskiego względem 
katolików jest odrzucenie przez Radę 
związkową wniosku Windhorsta o znie­
sienie ustawy względem wydalania księ­
ży z pewnych okręgów. Wniosek ten 
przeszedł już był w sejmie 233 głosami 
przeciw 115, a odrzucony został przez 
Radę związkową, w czem upatrują wszy­
scy wpływ rządowy.

Co się tyczy ugody z Rzymem, na gło­
sy katolików odpowiada Bismark w swo­
jej gazecie, że rząd pruski uczynił już 
wiele ustępstw kościołowi, że więc teraz 
kolej na Rzym robić ustępstwa. Na 
śmiech zakrawa taka mowa butnego kan­
clerza. Czyż można tu mówić o ustęp 
stwach pruskich na korzyść kościoła w 
tem państwie, gdzie biskupi zostają na 
wygnaniu, gdzie księży katolickich wy­
pędzają z pewnych okręgów, gdzie bez 
pozwolenia pruskiego żandarma nie wol­
no księżom katolickim odprawiać swobo­
dnie mszy św? Iw obec tego zżyma się 
Bismark że papież nie spieszy się z ustęp­
stwami ze swojej strony! Ale jest to już 
rzeczą dawno znaną, że Bismark wtedy o 
ugodzie z Rzymem prawi, kiedy umizga 
się do katolików w sejjjiie, aby ich na 
swoją stronę przeciągnąć.

— Przy ostatnich aresztowaniach nihi- 
listów moskiewskich na Wasilewskim 
Ostrowie w Petersburgu, pokazało się, 
że nihiliści przez dłuższy czas znosili się z 
wysokim urzędnikiem w ministerstwie 
spraw zagranicznych, który udzielał im 
najważniejszych wiadomości, jako też 
zdradzał wszystkie tajemnice przycho­
dzące z zagranicy. Urzędnik ten, nazy­
wa się Wołków i został już aresztowany. 
Pobiereł on wysoką płacę za swą zdradę 
od nihilistów, którym donosił o wszyst- 
kiem, co rząd w sprawie nihilistów za 
granicą układał.

Osoby aresztowane na Wasilewskim

wojny tureckiej, jako też ze sławnej swo- tność szczepów je zaludniających, że zwy- 
jej mowy do studentów serbskich w Pa- ciężkie wyjścia z dzisiejszego przesilenia 
ryżu, w której uderzał na Niemców, a w politycznego i społecznego, że nawet sil- 
szczególności na Austryą. Był to naj- na ekspanzya na zewnątrz w przyszłości, 
zdolniejszy jenerał, jakiego drugiego 1 przedstawiają nam się jako ewentualno-
Rosya nie posiada. Przejeżdżając do 
swych dóbr wstąpił on do Moskwy, gdzie 
umarł nagle, według jednych na rozdęcie 
serca, według innych znowu miał się o- 
truć z powodu odkrycia, że i on należał 
do spisku nihilistów.

Oprócz Skobielewa ma być skompro# 
mitowanych jeszcze wiele innych wysoko 
postawionych osób; a nawet powiadają, 
że i Ignatiew sam. Co w tem prawdy 
trudno osądzić.

W ministeryum marynarki odkryto 
drukarnię tajną i zabrano 9000 prokla- 
macyi rewolucyjnych z podpisem w. ks. 
Konstantego.— Tiszaków, dyrektor tego 
departamentu odebrał sobie życie, nim 
go zdołano przyaresztować.

Car wysyła swój prywatny majątek za 
granicę. W Petersburgu, Moskwie, Ki­
jowie i Odesie aresztują codziennie.

— DziennikKatkowa,4/os^w. Wiedom., 
rozpoczął druk pamiętników zmarłego je­
nerała Skobielewa. Pamiętniki te pansla- 
wiety rosyjskiego stanowią zarazem jego 
testament polityczny, będący niejakoś 
przypomnieniem testamentu Piotra Wiel­
kiego i wyrazem późniejszej zaborczej po­
lityki rosyjskiej. Skobielew nie zapo­
mniał i o nas Polakach i pisze, że Rosya 
wtedy dopiero zawołać będzie mogła o- 
statecznie: “Finis Poloniae,” kiedy za­
panuje nad Bosforem. Oto jeden ustęp 
pamiętników. Jeżeli nie podejmiemy — 
mówi Skobielew — rychło kwestyi środ 
kowo-azyatyckiej, ażeby za pomocą niej 
rozwiązać kwestyą wschodnią, wtedy 
wszystkie nasze zabiegi i usiłowania nie 
odniosą żadnego skutku. Śmiem twier­
dzić, że rosyjscy mężowie stanu prayjdą 
prędzej, czy później do tego przekonania, 
że posiadanie Bosforu jest dla Rosyi nie­
zbędną koniecznością. Nikt, jak sądzę, 
nie będzie temu przeczył, że dopóki cisnąć 
nas będzie kwestya polska i zachodnia 
rosyjska, dopóty nie będzie możliwym 
prawidłowy rozwój naszego życia polity­
cznego w narodowo-historycznym kie­
runku. Mimo tylu krwawych usiłowań 
naszych otwartą jest granica rosyjska dla 
nieprzyjacielskiego najazdu, i ten to fakt 
zniewala nas do utrzymywania tak kolo­
salnej armii i to głównie z powodu kwe­
styi polskiej, którą alians niemiecko-au- 
stryacki postawił znowu na porządku 
dziennym. Posiadłszy Bosfor, będzie 
mogła Rosya bezpiecznie i z wszelkiem

ści prawdopodobne.
Z innych państw pierwszorzędnych Eu- 

uropy Włochy, pomimo równowagi w 
budżecie i przywrócenia waluty, jeszcze 
nie są wielkiem mocarstwem w całem zna 
czeniu tego słowa, Anglia Gladstona już 
niem jest i monarchii austro-węgierskiej 
trudno przyznać tę cechę, pomimo (a mo 
że i dla) polityki Andrassego i jego na­
stępców.

Pozostają jeszcze Francya i Niemcy. 
Jakżeż wątłą i wieczne zagrożoną wydaje 
się wobec Rosyi Francya, która w prze­
ciągu lat pięciu wykazała ledwie 400,000 
głów przyrostu, mało co nad 1 proc., przy- 
czem zważyć należy, że Francya, którą la­
da wewnętrzne zaburzenie, wojna lub 
epidemia naraża na ubytek ludności, dziś 
już ma niedostateczne zaludnienie dla 
utrzymania dawnej roli i spełnienia no­
wych zadań tego mocarstwa.

I nawet państwo niemieckie ze swą 
silną płodnością nie wytrzymuje poró 
wnania z Rosyą. W niem przestrzeń sta­
je się zbyt ciasną; nie ma już miejsca, nie 
ma już sposobu wyżywienia nowych 
przybyszów, do 15 lub 16 roku nie produ­
kujących, lecz spożywających. Dla tego 
państwo niemieckie, pomimo umiarko­
wanego opodatkowania i ceł ochronnych, 
oddaje Ameryce z każdym rokiem wię­
kszą część (w r. 1881: 242.000 głów) przy­
rostu ludności, czego dowodem olbrzy­
mio wzrastające wychodźtwo, które prze­
ważnie zdrowe i silne, a po części i za­
możne pochłania żywioły.

Jeżeli zatem Rosya nie dorówna moral­
nie, intelektualnie, administracyjnie i 
finansowo żadnemu wielkiemu państwu w 
Europie, to fizyczną reprodukcyą swoją 
przewyższa je wszystkie.

Bardzo ciekawe jest porównanie przy­
rostu ludności w Królestwie Polakiem
i w Galicyi.
Królestwo Polskie liczyło

w r.

«

1816:
1832:
1862:
1870:
1881:

2,717,287 
3,914,665
4,972,193 
6,078,564
7,219,077

mieszk.

a więc w przeciągu 65 lat ludność Kró­
lestwa Polskiego wzrosła o 166 proc.

prawom zawołać: “Finie Poloniae.” - 
Opłakiwany dziś przez Rosyan bohater z
pod Plewny i organizator sił słowiańskich 
przeciw światu germańskiemu był, jak 
widzimy, nieodrodnym synem swego na­
rodu i w zniszczeniu słowiańskiej Polski 
dopatrywał się przyszłej wielkości swego 
kraju.

— Wolnoje Słowo, wychodzące w Gene­
wie, zamieszcza korespondencyą z Lipska, 
w której czytamy, że wydawca Findel, 
puszczający w świat setki broszur w celu 
propagandy politycznych i ekonomicznych 
poglądów ks. Bismarka, otrzymał obecnie 
od żelaznego kanclerza polecenie propa­
gowania między ludem przekonania, że 
wojna z Rosyą jest niezbędną i nieuni­
knioną. Szowinistyczne broszury Findla 
rozchodzą się w ogromnej liczbie egzem­
plarzy i wymagają zawsze nowych edy- 
cyi. W ostatniej broszurze: Der deu- 
tsche Krieg mit Russland, zeitgemaesse 
Betrachtungen, bezimienny autor wyka­
zuje, że Rosyanie z natury swej są ludem 
barbarzyńskim i że tylko religia zdołała 
dotąd powstrzymać wybuch dzikich na­
miętności. I ta tama dziś się zerwała, a

Galicya 
w r. 1816: 

“ 1837:
“ 1857:
“ 1869:
“ 1880:

a więc w

zaś liczyła
3,412,319
4,283,108
4,632,866
5,444,089
5,651,954

mieszk.

przeciągu 64 lat przyrost wy-

Pana Augustyna Elias w Bay City, 
mianujemy agentem Gazety Katoli­
ckiej dla Bay City i East Saginaw, Micu; 
i upoważniamy go do kolektowania pre­
numeraty i wszelkich innych należytości 
Gazety Katolickiej.

Poszukiwania.
Poszukuję Aleksandra Guzieńskiego 

rodem z Tymawy, a mieszkał w Osieku 
w Prusach Zachodnich. Przeszłego roku 
w Marcu przybył do Ameryki i był w 
Chicago przez kilka tygodni i wyłgawszy 
mi pieniądze znikł bez śladu. Ktoby 
wiedział, gdzie się obecnie znajduje, pro­
szę mi o tem donieść, abym go mógł pra-
wnie poszukiwać.
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M. Zawadzki, 
238 N. Halsted Street.

Chicago, 111.

Ma przedaż Storę z towarami. Jestto 
miejsce, w którem uczciwy człowiek do­
bry może -zrobić interes. Po informacye 
zgłosić się można pod No.

153 W. Chicago Ave., Chicago.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
W Chicago

ZALEGLE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
334
349
351
360
362
371
385
401
428
433
440

Bilek Jan 
Bojkę Bernard 
Bunin Anna

472
479
486

Bkszkiewicz Józef 482
Cedyk Józef 
Donay Andrzej 
Floryan HenryK 
Graczyk Andrzej 
Hyrek Stefan 
Kapłański L.

493
494

Lubski Józef 
Mielke Alfred 
Minkowski L. 
Molik Tomasz 
Nowotna Anna
Nowotny Frank 

496 Olszewski Max
504 Petrowski Frank 
5v6 Binkowski Michał 
510 Powalowska Wiktr.

Kerstowski Paulina514 Przybylski E.
441 Kiepura Jakób 523 Rezanka N.
443 Klawikuwski Fr.
444 Klima Wacław
450
451
452
456
458
459
462
4’j6

Koland Jan 
Koiasiński Math. 
Konkel Marcin 
Krajan Jadwiga 
Krawczak Kazim. 
Krejezy Józefa 
Krzyżak Jan 
Kuszel Frank

469' Lie^ke Bernard

528 babiacki Jakób
531 Sarnacki Jan
554 Bieli ta Jan
557 Óiuka Wacław
567 Stojoka Katarzyna 
569 Świerczewski Fr- 
574 Tobiasz Anna 
577 Wysocki J.
585 eron uwieź Stan.
589 W c źniak J an
595 Zimoński Chr.

P O K WITO IA,
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
ieżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO

gNAJWIĘKSZY SKŁAD GARDEROBY W MIESCIEt||-

posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

U.Ż n z V Z N . CHŁOPCÓW I DZIEC
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się; że wskutek wielkich ko- 
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej spizedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości
odrobionego z stósownych do tego materyi, który pojedyńczo sprzedajemy po ^o.oo, $6.50, $8.00 

flO.oo, 11.50, $12.50, $14.00, $15.00.

^-(FOMI^DZY 18 i 19 ULIC^“®S

EDWARD IIOLY i B. SYSLAND, Polscy Klerki.

IZARTY d'
11 NA WSZYSTKIE2™WE MMMMMM UNII PAROWCÓW

—)prosta na(—

Ostrowie milczą jak zaklęte. Najzrę. 
czniejsze badania nic z nich wydobyć nie 
mogą; faktem jest jednak, że znaleziono 
w ich mieszkaniach listy wielce kompro­
mitujące i to podobno najwyższych dy­
gnitarzy państwa. Na 140 osób podobno 
pada podejrzenie z powodu tej korespon- 
dencyi. W chwili, kiedy aresztowano 
ostatnim razem grono nihilistów, znale­
ziono u jednego z nich 40,000 rubli. Kół­
ko schwytane, było w porozumieniu z 
niektórymi oficerami gwardyi, ci zaś po­
średniczyli w pewnych konszachtach z o 
ficerami marynarki, należącymi do eska 
dry stojącej naprzeciw Peterhofu. Obie­
gają pogłoski, że do spiskowców należeli 
urzędnicy dworscy pełniący służbę w pa­
łacu dziś zamieszkiwanym przez cara. Jak i 
się zdaje, zamach miał być dopełniony w I 
Peterhofie samym, nie czekając na koro- 
nacyą w Moskwie. Bomby eksplodujące 
znalezione, były tak małe, że łatwo je 
można ukryć pod odzieżą. Wykonane są 
niezmiernie zręcznie i starannie a policya 
dotąd nie schwytała tego, który je wyra­
biał, pomimo, że dzienniki niemieckie

naród rosyjski popadł w nihilizm i pan- 
slawizm. Aksakow stał się wszechpotę­
żnym, mianował Ignatiewa ministrem, 
który wysłał Skobielewa przeciw Niem­
com. Ostatecznie Niemcy nie mogą ze­
zwolić, aby Rosyanie zgromadzili swe 
siły i muszą przystąpić do ataku. W ten 
sposób można będzie jednocześnie zwy­
ciężyć i wewnętrznych nieprzyjaciół, prze­
ciwników kanclerza, jedynego męża, któ­
ry czuwa nad dobrem niemieckiego ludu. 

| Jedynym środkiem wyparcia Rosyan ku 
wschodowi i odsunięcia ich granicy cel­
nej w tym kierunku jest odbudowanie 
Polski i przyłączenie jej wraz z Austro- 
Węgrami do niemieckiego związku cel 
nego. Podając te szczegóły genewskiego 
organu rosyjskiego, nie można ich brać 
za wiarogodne. Nam się zdaje, że kon- 
sekwencya, do jakiej dochodzi ostatecznie 
autor broszury, tj. idea odbudowania Pol­
ski, tak jest niezgodna z przekonaniami 
żelaznego księcia, że chyba z jego inicya- 
tywy broszura wyjść nie mogła.

nosił tylko 75 procent.
Więc Królestwo Polskie, które miało 

temu lat 65 o 595,000 dusz mniej od Ga­
licyi, dziś ma 1,267,000 dusz więcej, czy­
li w 65 latach uzyskało 1,962,000 dusz 
więciej niż Galicya, pomimo krwawej 
wojny w r. 1863 | 64, tudzież trzykrotnie 
gwałtownej cholery. W dodatku lata 
podczas i po powstaniu lat 1863 i 64, wy­
kazują największe pomnożenie ludności. 
To porównanie i w ogóle cyfry ostatnie* 
go obliczenia ludności Rosyi, zadają nie 
tylko statystykom, ale i ekonomistom, 
psychologom, dziejopisarzom i mężom 
stanu twardą do rozwiązania zagadkę.

Mocarstwo, któremu w czasach wojen 
i domowych zaburzeń, wśród przesilenia 
finansowego i konkurencyi zbożowej, 
przybywa co roku blisko półtora miliona 
dusz,lub raczej ciał,chcących żyć, pomimo 
braku praw przyrodzonych i braku bezpie­
czeństwa życia i mienia — mocarstwo to 
może chwilowo wydawać się zachwianem, 
nawet upadającein, a nazajutrz może się 
stać groźnem a nawet imponującem, jeśli 
w stósownej chwili pojawi się mąż odpo 
wiedni. — Mając pewność szybkiej repro- 
dukcyi przed sobą, Rosya jedna może wy­
trzymać najazd nieprzyjacielski i opano­
wanie stolicy; może wyniszczyć w kramo- 
łach wartości milionowe, wypędzić lu­
dność skrzętną i produkcyjną, znieść nie 
udolność Tołstoja po przewrotności lgną- 
tiewa, a w przyszłości może potrafi bez­
karnie przejść przez kolosalne ekspery- 
menta społeczne, dotąd na wielką skalę 
nie wypróbowane.

Te sto milionów ludności mają dziwną 
wymowę dla każdego, który umieć czy­
tać w liczbach i odgadywać ich tajemni-

Albert Adamiec, Bandera.......... 
Jan Adamiec, ” ..........
Jan Iwaszewski, Homstead-...... . 
Felix Chlebowski, Morris Kun... 
Józef Suwalski, Nanticoke.......... . 
Ignacy Szczepański, Chicago..., 
Karol Kalinowski, St. Faul...... . 
J an Mierzwicki, Chicago..........  
Maryanna Machnicka, Fairchild. 
Frank Koos, Sugar Notch........ . 
Józef Kowaczyk, Chicago..........  
Fr, Pacholski, Lemont..............  
Jozef Sznotała, Central Minę.... 
Jan Górski, Chicago  
Tomasz Szulc ” ................. .
Ignacy Domeyko, Santiago-.......  
L. Kochanowicz, Bryan............. . 
Konstanty Bukowski, Caseville.. 
Louis Lewen, Maybee................. .
Tomasz Szczygieł, Ovensville... 
Jan Mana Chicago..........-......  
Mr. Wardin ” ..........-........

2 oo 
2 oo 
2 oo 
1 oo 
3 oo 
2 oo
2 oo 
2 oo 
4 oo
1 oo 
1 oo 
1 oo 
2 oo 
1 oo

50
6 90 
1 oo 
4 oo 
4 oo
2 oo 
2 oo 
2 oo

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’s Soothing Syrup jest prze­
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le­
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysenterye i dyaryg (biegun- 
kg) rznigcie w wngtrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelKg 25 centów.

Na Markiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 8 Sierpnia, 1882 r.

Pszenica zimowa.......... .  
Bszemca tatowa................  
Korn................................... 
Owies.................................. 
Żyto..... .............................
J gezmień............................ 
Chmiel, funt.....................  
Maka, beczka....................  
W leprzowina, beczka.......  
Masło, funt........................  
Sery.................................... 
Łój.....................................  
Boby, buszel....................... 
Jaja, tuzin.........................  
Pierze ggsie, funt..............

“ kacze, “ ............
“ kurze, “ .............. 
“ indycze, “ .............

i “ “ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “.

Jabłka, beczka...................  
Brzoskwinie, koszyk.......... 
Gruszki, box.....................  
Watermelons za sto...... .
Pomarańcze, pudełko......
Figi funt.............................. 
Orzechy.......... ....................  
Siano, tymotka—ton...... ..

“ z preryi .................
Miód w plastrach, funt......  

“ wolny, funt.........
Wosk czysty.......................

“ brudny........................
Kury żywe, funt................ f

“ “ tuzin.................

.$ 95 do 10.8
70 “
70 “
45 “
60 “
65 “

90
82
65
75
75
40

. 3.75 “ 6.50 
15.00 “20.85

... 9 “
.... 3 “
.... 5 “
...2.00 “ 
- 15 “ 
- 50 “ 
.. 30 “ 
.... 6 “ 
.... 2 “
.... 35 “ 
.... 25 “

24
10
6

3.9J
18
5i
33

7
3

45
30

... 2.00 “ 3.00

.... 15 “ 75
1.00 “ 2 00 

. 20.00 “ 24,10 
. 3.00 “ 6.50

cze znaczenie. (Kur. Pozn.) G gsi “ 
Kaczki “ 
Indyki “ funt..

Liczba ludności w RosyL

I@“po najtańszych cenach«^f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY ha KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodg kosztuje u mnie 
za jedną osobg tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedajg ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowg cen po­
wyższych,

JAIN BEDNARZ,
10^5 W, ISJtli Ht. - diicag^o,

Sędzia PeJk oj u i JNotaryusz

W80 UTHBEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu,
—: ZABEZPIECZENIA OD : — 

'^■.OGNIA I ŻYCIA.t^i 
sprzedaży Domów i Lotów. 
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa­
shington ulicy, w South Bend, Ind.

B

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

3
*

© S

3

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW
— linie clo —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły firaclitowe z wszystłŁicli punktów na 
rzece Renie i do liolenderskicli posiadłości w R scliodnicli 

Indyacli regułaruemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
. zdrową na okręcie.

Aby uchronić podrółnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dayodnotcy 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $37.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21.
Z Amsterdamu do Chicago - - $34.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić <lo:

25 S. William Str.9 New York. 90 Ła Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St Paul, Nebraska. A.SCHERMAN.52 Bradley cor. Noble Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI. Milwaukee. Wis.N. T. T ANSKI, South Bend, Indiana. mau. nu izz,ilnoiyi, iwirwauKee. vvu

A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich. JOHN GAjEWSKT, Green Bav, Wis.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlislest. NewYork, N.Y, * “
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

jOHN STARSZAK. Lem on t, 111. 
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis. 
jOS. KUjAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMJłNN, Jł^ent Kolejowy.

Jul. Bauer Oo
182-184 WABASH AYENUE,

twierdzą, że go już uwięziono. Wiado­
mości te, oddziaływają nader przygniata­
jąco na usposobienie publiczne. Ciągła 
obawa tam panuje, ciągłe oczekiwanie 
jakichś strasznych i nieprzewidzianych 
wypadków, zwłaszcza, że rząd ani myśli 
ustępstwami zażegnać groźnej burzy. 
Pomimo “świętej drużyny,” która podo 
bno znowu się organizuje, cesarz nigdzie 
nie czuje się bezpiecznym.

Hr. Tołstoj otrzymać miał zaraz w dniu 
swojej nominacyi listy z groźbami. W 
jednym z takich listów wyrażone było 
krótkie ale kategoryczne oświadczenie: 
“Do września albo konstytucya albo 
śmierć! wybieraj!” Inne listy zagrażają 
karą za każdy krok reakcyjny. Okoli­
czność, że hr. Tołstoj trzyma się w zupeł- 
nem odosobnieniu otoczony policyą i żan- 
darmeryą i daje audyencye tylko na po 
przednie listowne zapytania—potwierdza 
prawdopodobieństwo powyższych wiado­
mości a malują one dosadnie obecny stan 
W Rosyi.

Wielką stratę poniosła Rosya przez 
jepprąłą Skobielewa, gOftlWO

Podług najnowszego obliczenia ludno­
ści znajduje się w całem imperium ro 
syjskiem 100.038.348 mieszkańców. — 
W r. 1869 | 1870 liczyła Rosya w ogóle 
85.570.646 mieszkańców — a zatem obe-
cnie liczy o 14.467.696 dusz więcej, niż 
przed 12 laty. Wynik ten jest zdumie­
wający — rzec można niemal zatrważa­
jący. Takiego bowiem przyrostu lu- 
dności w ostatnich 12 latach, w jedynem 
absolutnem państwie europejskiemnajroz- 
leglejszem od od czasów panowania Rzy­
mian, nikt nie przypuszczał. Wynik ten 
ostatniego obliczenia ludności Rosyi, mo­
że silnie zachwiać dość rozpowszechnione 
i na innych objawach oparte, niekorzy­
stne zdanie o przyszłości carstwa.

Państwo, w którem straszne wstrząśnie- 
n:a społeczne,ciężka,początkowo nieszczę­
śliwa i ogromnemi stratami odkupiona 
wojna wschodnia, system dowolny i wa 
dliwy opodatkowania, zdzierstwo i prze- 
dajuość sądownictwa i administracyi, 
ucisk wyznań i narodowości, nareszcie 
prawie ogólne zaniedbanie środków sani 
tarnych — państwo, w którcin wszystkie 
te czynniki połączone nie zdołają wstrzy­
mać olbrzymiego przyrostu ludności, ta 
kie państwo pomimo wszelkich zarodków 
okładu, wyk^me tak poMna

4 f '1 ‘ b ' y • > J

W Pompei od kilku miesięcy odko­
pują pod kierownictwem znakomitego 
archeologa włoskiego, p. Miduli Rugiero, 
jednę z najciekawszych dzielnic przedwie­
kowego miasta rzymskiego, oznaczoną na 
planie “IX”. Zdaje się, iż właśnie najza­
możniejsza klasa mieszkańców' tutaj mia­
ła swoje willie i pałace, że było to niejako 
St. Germain pompejskie. Znaleziono 
tam dotychczas wiele architektonicznych 
ozdób z marmuru i terakoty, te ostatnie 
przeważnie z przepysznemi arabeskami 
na tle ciemno-czerwonem. Liczba wydo 
bytych w ostatnich tygodniach ozdób 
terraktowych wynosi przeszło 80. Nadto 
znaleziono oprócz rozmaitych narzędzi i 
przyborów gospodarstwa nader orygi­
nalne żarna, piece piekarskie, kosz z wę­
glami do palenia (dowód, że już Rzymia­
nie używali węgla jako materyału opało­
wego), tudzież kilka zwłok ludzkich, któ­
re jednak za pierwszym dotknięciem w 
proch się rozsypały. Na zwłokach kobie 
cych, znalezionych obok zwokł 151etnie- 
go dziecka, znajdowały się piękne dwa 
złote naramienniki w formie tak zwanej 
armilli, z których jeden z sztucznie odro­
bionym szmaragdem, a drugi z takimże 
ametystem.

Kartofle śwież , beczka...... 
Kapusta (100 główek).......... 
Ogórki, tuzin....................... 
Cebula, beczka....................  
Nasiona: Koniczyny buszel.

Tymotki “ .
“ Lnu......  “ .

Bydło....................................
Cielgta za 100 funtów.......... 
Krowy dojne za sztukg.......  
Wieprze...............................  
Owce.................................... .
Wełna, funt........................... 
W ggle....................................

... 10 “ 
4 “

12.00 “
7.00 “ 

.... 12 “ 

... 10 “ 
... 22 “ 
... 00 “ 
.... 8 “

000 “ 
. 3 50 “
2.00 “ 

. 8 ‘

. 3.00 “ 
250 “

20 “

12
15

17.00
9.50

20 
11
25 
00
10

0.00 
4.50 
2.50

10
3.25
4.00

25
... 2.00 “ 2.5U
. 4.50 “ 5.00

2.15 “ 2.25
„ 1.25 

2.50
. 5.50 

25.00 
6.00 
2.75
0.14

. 4.00

“ 1.30 
“ 8.50
“ 7.50 
“ 55.00 
“ 8.60 
“ 4.50
“ 0.42 
“ 7.00

Franciszek Smakowski
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK

uwiadamia Rodaków w St. Louis i okolicy, iż 
posiada

kieszonkowe i ścienne zegary
z najlepszych fabryk do nabycia po cenach u- 
miarkuwanych. — Również podejmuje wszelkie 
reperacye z- garków kieszonkowych, ściennych i 
stołowych zegaiów na roczną gwarancyg.

1220 Cass Ave. st, Louis, Mo.,
Jan. Galewski

w Green Bay, Wis.

Agent Północno-Niemieckiego

po najtańszych cenach

— '.i na najlepszych parowcach'.— 
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centro Ave.
Jednocześnie sprzedają także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNjŚ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą pc 
dróż oa miejsca w yjazdu ai na miejsce przyszłe 
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mni< 
za jedną osobę tylko

sprzedajg ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Galicyi a 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen no- 
wyższych.

Koncertowych i Salonowych Fortepianów,
SKRZYDEŁ, PIA NIN Ó W I ORGAN

w ISTe-w Yorku i Ołuiostgo 
od trzydziestu lat istniejąca.

tycłi

mmii PIĘĆ TYSIĘCY KSTKiW UIZYII
Zalety leli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule-
pszemem tych fortepianów Bauer’a

Potrójne wesele. Czytamy w Gaz. 
Krak.: W parafii Zalesie w Sandomier­
skiem brały ślub w dzień św.Piotra i Pawła 
trzy pary nowożeńców. W pierwszej parze 
stanęli Wojciech Lesisz, 70 letni starzec, z 
Jadwigą Kolasińską, 59 letnią wdową. 
Drugą parę stanowili Wojciech Lesisz, 
wnuk poprzedniego, z Jad w. Kolasińską, 
córką pierwszej. W reszcie w trzecią parę 
szli do ołtarza Tomasz Lesisz, także wnuk 
pierwszego Lesisza, i Teresa Kolasińską, 
stryjeczna siostra poprzedniej panny mło­
dej. Trzeba przyznać, że dwie rodziny 
wspomniane nie mogły oddać większego 
hołdu hymenowi, jak łącząc gię w jednym 
ilniu potrójnym dosKooBym

sprzeda je

^-:KARTY OKRĘTOWE
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wania

ORUNTOW I FARM
|po jak najtańszej cenie.-{

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
- SPRZED A JE ------

iwwm GaŁSTY

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecińsko-Amerykańska 
LINIA PAROWCÓW 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-YORKIEM. 
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w 

Trzynastu Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami za­

nim kupicie sobie bilety:
Z SZCZECINA. DO NEW YORKU - - $25 oo 
“ BERLINA “ » 26 oo
“ POZNANIA “ “ Ofi nr
“KRAKOWA “ “ 39 40
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 3365 
“WARSZAWY “ « onnn
“ BYDGOSZCZY “ “ 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie 

NISKICH CĘTKACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście. 

Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERCER & CO.
Gen. Western Agent.

157- 159 La Salle St. - chicago

KARTY OKRĘTOWE 
l^PO NAJTAŃSZYCH CENACH^f 

-------U------

M7 REMONT. ILL 
jest Agentem Gazst? Kat,

“Bauera Gabinetowe Granhy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

tepianów. Ściana lesonancyjna jest akustycznie na sposób 
1 wypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metaliczneg<

Wygodne Ceny i Warunki 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy 1 reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników

:o

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo, 
własne wyioby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JlfUUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i


